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Nieporozumienie między Korfantym a gen. Hallerem
Oświadczenie Witosa: Paderewski wycofał się z akd  Stronnictwa Pracy
Jak nant donoszą w ostatniej 

chwili z kót aonrze poinformo­
wanych i bardzo blisko stoją­
cych koło gen. J. Hallera — osta 
tnie pociągnięcie strategiczne W. 
Korfantego szukającego koutak 
fu z Wincentym Witosem spot­
kało się z dość ostrą reakcją re­
szty zarządu Stronnictwa Pracy, 
*wła.szeza gen. J. Hallera, lym- 
'ardziej że na propozycje pan- 
 ̂orfantowe W. Witos odpowie­

dział krótko, zwięźle i stanow­
czo. - - „.Tiicjsce moje i eałego 
ruchu ludowego tylko przy szcze 
fej demokracji polskiej. Polska 
oprzeć się może tylko i musi na 
Utasaeh enłopskicn, zorganizo­
wanych w Stronnictwie Ludo­
wym i robotniczych, zjednoczo­
nych w P. P. S. Te dwie potęgi 
wzmocnić może i zeeinentować 
lew. demokracja intel. —- nigdy 
*aś suchotnicze zgrane party jki‘L 

Odpowiedź prawdziwie szcze­
ka | jasna. Pan Korfanty spudło-

Również tymi dniami mial I- 
gnaey Paderewski w formie de­
likatnej i dyplomatycznej pi­
aniem odręcznym do gen. llalle-

^M lV \Y  W O. Z. N. W  POLOWIE  
PRZYSŁEGO TYGODNIA.

W połowie przyszłego tygodnia do 
.^hune zostaną zm iany personalne na 

Iefowniczych stanow iskach w Ozo- 
s" e> k tóre  zapowiedział w swym wy 
Vviad/ie  płk. Koc.

hiecnie odłiywa się ustalanie  per
u,**ilii, według linii ideowej ustalo-

^ CJ w ścisłym porozum ieniu  z czynni
-atni decydującymi, k tóre  zastrzegły
s°bie bezpośredni wpływ na te sp ra ­
wy.

wały popłoch w zarząuzie Stron­
nictwa Pracy L-  wszelkie nadzie 
je na pomoc finansową, na uru­
chomienie organów prasowycn, 
której miał udzielić Paderewski 
runęły.

ra wycofać się całkowicie z akcji się z dnia na dzień, a pmwadzo- 
Stronnietwa s Pracy, tłumacząc nymi dywersyjnie przez konku- 
to spostrzeżeniami dni ostatnich, reneyjną I grupę Konfederacji 
znyt suchotniczą akcją i tarcia- Polskiej.
mi wewnętrznymi zmagającymi Odpowiedź ta wywołam nieby

Zjazd P. 0. W. we Lwowie
Lwów. —  Z wielkim  zainteresowaniem  oczekują kota polityczne zjazdu 

legionowo peowiackiego we Lwowie. W zjeździć tym wazmą ni. in. udział 
wicemarszałek Senatu K waśniewski, płk. W ojakowskl z Krakowa, zaś ze 
Lwowa wojewoda Biłyk, generał Tokarzewskt i prezydent miasta poseł 
Ostrowski. Na zjeździe tym zapaaną uenwały w sprawie ustosunkowania
. i ,  do Ozonu. ^  . R A h l A F f l M W

Student Politechniki woła? H eil Hitler! .;

DOSKONALE RADIOAPARATY

E L  E l .V M I I^  ■ r -  ■  . l i r  m  n  n i  m  ■  ■  ^

z pełną długoletnią gwarancją fabry­
czną tylko z głównego sl.ładu fabry­

cznego

Lwów. —  1 październ ika student
Politechniki J an  Niemierżycki p rzy ­
stąpił  do przechodzącego ul. Halicką 
niejakiego Reicha i uderzył go k u ła ­
kiem wołając przy tym: „Ileil H ille r“ . 
Sąd starościński skazał go na GO zł. 
g rzywny z zam ianą  na  6 dni aresztu.

Sąd starościński rozpatryw ał wczoraj

spraw ę k ilkunastu  Żydów obw inio­
nych o to, że w czasie s tra jku  p ro te ­
stacyjnego żydostwa polskiego w 
dniu  19 października nawoływali k u ­
pców żydowskich do zam ykania  skle 
pów. Sąd skazał ich na grzywny od 
1— 5 zł. i udzielił im napom nień

Książę Windsoru odw ołał podróż
cfo Am&rtjki

Londyn. PAT. Adiutant księcia 
W indsoru  przekazał p rasie  wczoraj 
wieczorem następujące wyjaśnienie, 
dotyczące s tanowiska politycznego 
b. k ró la  Anglii. „Jego K rólewska W y ­
sokość powziął swą decyzję po do­
kładnym  zastanowieniu się i z n a j ­
większym żalem. Uważa on jednak , 
że wskutek m ylnej in terpretacji  ce­
lów i m otywów jego podróży do 
Stanów Zjednoczonych i wynixłycli 
stąd nieporozumień, nie pozostała 
mu inna a lte rna tyw a poza odłożeniem

podróży.
Książę W indsoru  raz jeszcze stwier 

dza z naciskiem, iż nie jest związany 
z żadnym  systemem przemysłowym, 
ani też z jakąko lw iek  dok tryną  poli 
tyczną czy rasową.

Książę W indsoru  daje wyraz swej 
głębokiej nadziei, że po ogłoszeniu 
powyższego w yjaśnienia rzeczywiste 
i szczere m otyw y jego podróż} am e­
rykańsk ie j  będą zrozumiałe we w ła­
ściwy sposób“.

PRZY DUMNYM SZTANDARZE WOLNOŚCI 
OD DZISIAJ PEŁNIMY STRAŻ.
MELDUJEMY WAM NASZE ODEJŚCIE,
TO OSTATNI MELDUNEK NASZ!

Gi-una członków P. O. W. 
YA7ilno — Lublin — Chełm.

KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (i óg Siennej) 
Tel. 158-06.

W ydział IV K arny.
D nia 28. X.  1937.
Sygn. IV P r 305/37.

Sąd Okręgowy, W ydział IV K arny w K ra­
nówie na posiedzeniu niej"awnym w dniu  
dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku P ro k u ­
ra to ra  Sądu Okręgowego w Krakowie w vdał 
następujące

p o s t i n o w i e n l e :
1. Z atw ierdza się po m yśli §§ 489, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną przez S taro ­
stwo Grodzkie w Krakowie arna 24. X. 1937 
i w ykonaną przez Starostw o Grodzkie w 
K rakow ie dnia 24. X. 1937 konfiskatę czaso­
pisma „K rakow ski K urier P oranny" Nr. 109 
z dały  23. X. 1937 z powodu treści:

1. artykułu  zamieszczonego na stronie 5 
p. I. „M anifestacyjne zebranie akadem ickiej 
młodzieży ludow ej" w ustępie od słów ,wzy 
w ając obecnych" do stów „ ostatniego stra j- 
ku" — albowiem treść tego ustępu zaw iera 
znam iona wyst. z art. 154 kk

2. Zakazuje sie dalszego rozszerzania skon 
fiskow nncj Ireści powyższego artyku łu . a 
zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej' 
form ie w najbliższym  num erze czasopism a 
„K rakow sk K urier P oranny" i w D zienniku 
Urzędowym.

3. Cały nak ład  skonfiskow anego druku  
ma być zniszczony.

P ro tokolan t: Sławomirski.
Przewodniczący: s. o. Hurski.

S WE T R Y
oslitiie m a r  u t a i ł
Magaiyn Polski

KRAKÓW, DŁUGA 50.

'Płaszczę
KRAKÓW

florjańska28

UWAGA: Filii nie mam} i z  firm ą o 
tym  sam ym  nazwisku nie m am y nic 

wspólnego.

PORCEiaANA RARLSBADZRa  
światowej marki ^EP1AG“  po 

cenach znacznie zniżonych. 
Lampy elektr. ostatnie nowości 
w największym  wyborze poleca

f .  P 1 E N E P
KRAKU W , SZEWSKA 20

Ob,TE, s m y c z k o w i : i  JAZ 
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY, APARATY RADIOWE. KO 

WERY 1 PRZYBORY

LEOPOLD H11TTERER
obecnie tylko

JCraKów, Rynek Gf.E3!.|F
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Schacht zwyciężył Goeringa
W iadomość zgłoszeniu przez 

Schachta dym isji  ze stanowiska m in i­
s tra  gospodarki była prawdziwą, ale 
me przesądzała kwestii, czy dym isja 
zostanie przyjęta. Zależało to od Hit­
lera, k tóry  jako  „F iih rer"  p a r t i i  ma 
p raw o zmusić każdego członka do 
przyjęcia względnie zatrzym ania  u- 
rzędu, na k tó ry  jego wola go posta­
wiła. H itler zrobił użytek z tego p ra ­
wa i dymisji Schachta nie przyjął. 
Ten był przez kilka tygodni n a p ra w ­
dę w stanie dymisji, nie wykony wał 
żadnych czynności urzędowych — 
teraz wraca do poprzednich zajęć, zo 
stając nadal ministrem gospodarki i 
prezydentem  Danku Rzeszy

Jak  wiadomo, dymisja Schachta 
wynikła na tle n ieporozum ień mię­
dzy nim a gen. Goeringem jako  sze­
fem planu czteroletniego. Schacht u 
ważał, że nowy urząd Goeringa w kra 
cza w jego kompetencjo a jako  czło 
wiek arbitralny nie chciał na te ogra 
niczenia zgodzić się. leżeli w ięr min. 
Schacht zostaje, znaczy' to, że n as tą ­
piło rozgraniczenie między nun  a Goe 
ringem, rozgraniczenie napew no nie 
na szkodę Schachta.

Mając do w yboru między Se bach-

Józef B ratt
UPR. TEC.HN. DENTYSTA

przeprow adził się i p rzyjm u je 
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 22.

(róg Dietlowskiej) I. p.
TEL. 122-54 

Nowoczesna technika dentystyczna 
Dla P T. Urzędników  zniżki i dogodne 

w arunki spłaty.

tern a Goeringem, kanclerz  w ybrał 
pierwszego. Niewątpliwie grały tu ro ­
lę względy na zagranicę, gdzie 
Schacht cieszy się pew ną powagą j a ­
ko fachowiec gospodarczy, podczas 
gdy o fachowości Goeringa w tej dzie­
dzinie n ikt nie słyszał. Ostatecznie 
Gocringowi nic się nie stało, on nie 
jest taki skory do podaw ania się do 
dymisji z kilku ciepłych posad, jakie 
i bez fachowości zajmuje.

Jednakże  na świeeie cuda nie dzie­
ją się wogóle, a v dziedzinie gospo­
darczej najmniej. Na gospodarkę n ie­
miecką, w ynikłą ze zbrojeń i on mc 
poradzi. Jeżeli dotychczas udawało 
mu się f inansow ać zbrojenia zapomo 
cą m anipulacyj. za k tóre zwykły czło­
wiek poszedłby do krym inału  —  to 
te Mtuczki s ta ją  się coraz tCudniej 
sze. Kasy oszczędności i zakłady ubez 
pieczeń są już w yczerpane do dna.

Chyba [Midatek m ajątkow y, o k tórym  
obecnie się mówi, może jeszcze na j a ­
kiś czas u ra tow ać sytuację. Co jed ­
nak na ten podatek powiedzą kap i ta ­
liści? Nazwą go „bolszewickim", co z 
ich punk tu  widzenia będzie słuszne.

Go dla polityki m iędzynarodowej 
oznacza zwycięstwo Schachta? Nale­
ży pamiętać, że główna różnica poglą 
dów między Schachtem  a Goeringem 
polega na tym, że podczas gdy drugi 
jest zwolennikiem krańcow ej sam o­
wystarczalności. to Schacht jest za 
u trzym aniem  m iędzynarodow ej wy­
miany towarów jako  środka dla zdo 
bycia surowców. Schacht jest zdania 
że Niemcy bez zagranicznego zboża i 
surowców nie mogą żyć. tym miiii 
mogą prowadzić wojnę.

Jeżeli więc Hitler s tanął po stronie 
Sehachta. znaczy to, że i on u /n a j"  
konieczność sprow adzania zboża i su
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rowców. A tu na dłuższy czas um oż­
liwia Niemcom prow adzenie wojny, 
ponieważ zboża i surowców' na  zapas  
zebrać nie mogą —  nie m ając  czym za 
płacić. Poza tym Schacht jako  trzeź­
wy' ekonom ista  nie pali się do wojny, 
podczas gdy Goering jako  były ofi­
cer Jrontowy jest oczywiście zapa leń ­
cem w ojennym  Narazić punkt w i­
dzenia Schachta wziął górę

ul. F lo r i a ń s k a Kra ku w ul. Z w i e r z y n i e c k a  <>.

Wręczenie nagród 
rzemieślniczych!

Tegorocznym p ie rw sz y m  l a u r e a ­
tom m. st. W a r s z a w y  zos taną  w r ę ­
czone  w Dniu Niepodleg łośc i w R a ­
dzie Miejskiej  Nagrody  rzemieś ln icze.  
J a k  w ia d o m o ,  n ag r o d y  będą  t rzech 
k a t e g o r i i - dla mis t rzów,  dla cze ladni  
ko w i dla ti r n i in a lo rów .  Nagro dy  mi- 

ł r zowskie  wynos ić  będą  oko ło  500 i 
około  250 zł., nagrody  cze ladnicze  o 
koło 250 i około  100 zł., wreszc ie 40 
te rmina torów'  o t r z y m a  po 50 zł. na 
ks iążeczki  oszczędnościowa*.

Prócz  k w o ty  p ien iężne j  do ka żde j  
na gr ody  dołączoiiY będzie d y p lo m  i 
o d zn ak a :  złota s r e b r n a  bądź  lilie 
dz iana

G ; 7. 7

ALFRED llnóW A K

L u d z i e  p r z e ;  t a l e r z u
Śmiało można powiedzieć, ze p ro ­

blem .jedzenia" jest motorem  hislo 
rii, kultury , przewrotów ustrojowych 
itp. Ludzie chcą jeść. To jeszcze me 
byłoby takie okropne. Ludzie muszą 
jeść! Oto tragedia. Człowiek studiuje 
wiele lat, szuka źródeł zarobkowania , 
pracuje, męczy się, denerw uje, dozna 
je tysiące rozczarowań i upokorzeń 
aby  z trudem  zdobyty pieniądz u tra ­
cić —  w żołądku. W iem y przecież, że 
im mższy jest s tandar t  życiowy, im 
mniejsze zarobki, tym większa icłi 
część idzie na wydatki związane z je ­
dzeniem. A więc ludzie o miernych 
dochodach wszystko co m ają  i wszy­
stko co zdobędą —  paku ją  w żołą­
dek Kto wie jednak, czy ten „p o d a­
tek" pobierany przez naturę  nie ma 
i dobrych stron. Może w przeciwnym 
w ypadku człowiek nie pracowałby 
wcale?

Że ludzie lubią jeść, że im to spra 
wia przyjemność, w tym utwierdził 
innie widok pcw nego pana  w res tau ­
racji który —  dosłownie —  śmiał 
się do potraw wnoszonych przez kel­
nera, witał icłi zbliżenie się roziskrzo 
nynn, rozkochanym i oczami robił 
do wołowej pieczeni miny, kokie to­
wał ją, witał półmisek kordialnie, 
kłaniał mu się, zacierał ręce, rozanic- 
iony zatapi.it nos w dymiącym zapa 
chu. Ale nie wszyscy ludzie ustosun­
kow ują  się tak entuzjastycznie do fun 
kcji jedzenia. Dla n iektórych stanowi 
jedzenie męczącą, nudną koniecz­
ność. Gzy więc ludzie lubią jeść7 i jak 
jedzą?

Siedzę w* restauracji.  Przedem ną 
talerz i e lem entarne przj rządy toch 
nic7ne: łyżka i widelec — na całym 
świeeie. Wiosłują łyżki wśród fal zu 
py w Yokohamie i Bostonie, w Mai 
syln i Kopenhadze, ludzie borykają  
się z tw ardym  befsztykiem w Nowej 
Zelandii i Abisynii, na Alasce i Ma­
dagaskarze.

Czekając cierpliwie na barszcz z u

szkami. rozglądam się po sali i kon 
stału ję  ze zdumieniem, że niemal 
wszyscy czekający na potraw y są 
źli. Może w podświadomości tkwi je­
szcze w nas człowiek p ierw otny cza 
jący się na żer i wściekły?

Studiujem y ze skupioną uwagą 
..spis po traw ". Co wybrać? Czy pie­
czeń faszerow aną ala Nelson, czy zra 
zy m eksykańskie?  \ może gulasz a 
la lord IIalifax? Albo może mostek 
cielęcy a la Shakcspearc? Nęci ^ztu 
fada z buraczkam i i ćwikłą w* m ajo ­
nezie. Intryguje niemniej tajeni liczą 
nazwą bryzol z parm ezanem  i m a k a ­
ronem sycylijskim. A możeby zjeść 
galaretę a la Mae West? A może sznv 
cel z ziem niakami a la Paganini? J e ­
steśmy* w* rozterce!

Wreszcie wybraliśmy. I w tym... 
widzimy ze zdumieniem, że mostek 
cielęcy a la Shakcspearc a bryzol z 
parm ezanem  —  to jedno i to samo. 
A zrazy m eksykańskie nie różnią się 
od pieczeni a la Nelson, ani od sz tu ­
fady a la Rochester.

Niektórzy ludzie z jadają niepraw- 
dojiodolme wprost ilości potraw . J e ­
dzą żarłocznie, chciwie, potykając ca 
łe kawałki. Ciekawym typem jest s ta r  
Szy pan przy oknie; jest to żarłok sa 
dysta. Przed nim na talerzu leży ko ­
tlet olbrzymich rozmiarów. Starszy 
jian nie je —  obserwuje kotlet z dale­
ka. Nagle porywa widelec, cofa się 
nieco do tylu, czai się i błysKawiez- 
nym rzutem zatajńa widelec jak h a r ­
pun w kotlecie. Ti raz zbliża się po­
mału i chytrze, mlaszcze językiem 
tnie w praw nie  kotlet na cztery części 
i wpycha sobie mięso do ust ksztu- 
sząc się ogrom nym i kęsami.

Z hałasem  otwierają się drzwi i 
wchodzi osobliwe towarzystwo: 2-cli 
m łodych przysto jnych panów i bez­
zębna pani w wrieku conajm niej pięć­
dziesięciu lat, jask raw o wym alowana 
i na trę tn ie  kokieteryjna . Odrazo rz u ­
ca się w oczy że są to aktorzy jak ie ­

goś objazdowego teatrzyku prowin 
cjonalnego. Tow arzystwo jest . w y ­
tw orne" i zaraz przy s iadaniu  rozpo­
czynają się ceregiele: wszyscy k łan ia ­
ją się sobie naw zajem  mówiąc ,.s‘il 
vous plait", i każdy wzbrania się u 
siąść pierwszy. Aktor podaje  starej, 
w ym alow anej Marlenie spis po traw  i 
mowTi z przejęciem. „m adam e?" .  —

\ch . terrible!" odpow iada bezzębna 
ak to rka  o zapadłych policzkach ko lo ­
ru cynobru  i zgolonych brwiach. —  
,,M adame?" pow tarza ak to r  jeszcze 
wytworniej. „Pieczeń wołowa —  o, 
mon Dieu!" woła ak to rka  w skazując 
na spis potraw, poczem dorzuca k o ­
kieteryjnie: „Yoila!". W ów czas drugi 
jian wstaje, k łania  się i mówi z prze­
jęciem: „m adam e!".

W reszcie podano  ijxi rosół z fasolą.
—  Cheri, fasola! —  zawołała wy­

m alow ana weter.inka sceny* —  pamię 
tacie? Fasola. WtedyUina tej stacji... 
Ach, czy nic wiecie! Pow iadam  wam! 
Fasola była wielka, długa i szeroka. 
Połknęłam łyżkę zupy i fasola u tk n ę ­
ła mi w przełyku! Rzecz straszna, 
terrible! .

Goście na sali tracą apetyt i odk ła­
dają łyżki.

—  Fa sól a utknęła mi w gardle! —  
Gheiałam ją spłókać wodą —  n ad a re ­
mnie. Oui. Nie mogłam złapai pow ie­
trza, jioczęłam charczeć, wszyscy 
zbledli jak ściana. Voila!

Aktorka podniecona własną opo­
wieścią woła coraz donośniej:

—  Więc położyli mnie na stot i po­
częli mnie k lapać ręką po plecach, a 
by fasolę wytrącić  z krtani. Terrible! 
pow iadam  wam. Bili m nie po plecach 
a ja byłam już całkiem sina J e d n a ­
kowoż fasola...

I tak trw a dalej makabryczny re­
portaż.

Nieznośna jest pani z My*dlnik 
aw anturu je  się nieustannie z ke lne­
rem. wajcha potrawy* i dopytuje, co 
w czym jest.

—  Kelner! Co to ma być —  zrazy0 
IJ nas w Mydlnikach robi się to in a ­
czej. Jak wy to smażycie —  na pa 
telm, co? A mięso mieszacie z cebul­

faszeru jec ie  od

jfiwi

ką? Gzy ziemniaczki 
razu z kaszką, co?

Kelner tłumaczy jej cierpliwie do 
ucha sposób przyrządzenia po traw y

—  Aha, aha —  mówi pani z Mydl 
nik. —  A dlaczego nie oblew acie  ka 
szy sosem, co? Ja  nuprzykład dodaję 
zawsze kawałek pomidora, bo to czy  
sci żołądek i jest zdrowe. Albo Kilka 
grzybków dla smaku, co?

Kelner, blady z rozpaczy Mucha 
cierpliwie dalej, by nie zrazić gościa.

—  Buraczków nigdy nie kra jecie  w 
poprzek? Co? —  grzmi pani —  Aha, 
aha. U nas w* Mydlnikach dodają  cza 
sem kilka kropel cy tryny  —  wy p e ­
wnie dodajecie kwasek, bo to tańsze, 
co? A nie powinniście!!! Lekarze mó 
wią. że to bardzo, bardzo szkodliwe 
dla jelit. Niejeden człowiek n ab aw ił  
się dzięki temu raka...

W  drugim  rogu sali wybucha awan 
tura, gdyż kelner podał gościowi do 
mięsa zamiast czystej sodowej, sodo­
wą z sokiem. Tęgi pan siedzący p rz \  
oknie to .,;mixcr“ . Miesza najbardzie j 
kontrastow e potraw y i je wszystko ra  
zem. Pieczeń zmieszał z mizerią, zie­
m niakam i, m a k a r o n e m  i gulasz.em 
omlet z m archew ką i kompotem.

Mixer ma wilczy apetyt, je ha łaś­
liwie i rozgląda się wyzywająco Na 
uboczu siedzi pani w żałobie z kilku 
letnią córeczką. Są cisi. spokojni, je ­
dzą niewiele, m ówią mało i nieuosły 
szalnie. Niektórzy ludzie są bardzo 
zmęczeni —  życiem lub pracą. Są tak 
zmęc7.eni, że jeść nie mogą, k ra ją  i 
biorą po traw y do ust z musu. z k o ­
nieczności.

Zbliża się godzina piętnasta. Coraz 
mniej ludzi wchodzi na salę, coraz 
więcej odenodzi i wnet opustoszeje 
res taurac ja  —  pora obiadowa mija. 
Ci obcy kelnerzy z szykiem sprząta ją  
ze stofu. Z lalerza, z którego dziś ja 
dłem sznycel a la Paganini będzie j u ­
tro ktoś inny jeść galaretę a la Mar 
West, nożem, k tórytn dz.iś k ra ja łem  
mostek cielęcy a la Shakespeart bę­
dzie ju tro  ktoś inny k ra jać  zrazy a 
la Pom padour

Takie jest życie...
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Od straganów do ławek
wyższych. Co się *a ty.ni b ram am i 
dzieje, jest r/.eczą wyłącznie rek to ra  
i Senatu —  dwóch instytucji, k tóre  
także wyszły z młodzieży i —  reszty 
nie napiszemy, ponieważ czytelnicy i 
tak  nie widzieliby tego na papierze. 
\  w domu'.' Z pewnością tylko słowa 
zachęty, bez słowa nagany. Może na 
wet taki „boha te rsk i"  student opo­
wiada m am ie i m łodszemu rodzeń­
stwu, jak  w czterech napadli na jed ­
nego Żyda i „dali mu szkołę".

Nikt nie woła o /asys tow anie  auto 
nomii uniwersyte tów  i nietykalności 
terenu  uniwersyteckiego, mimo, że 
dzień w dzień dochodzi tam do czy­
nów ustaw am i wzbronionych. Nikt 
też nie żąda napraw y m oralne j wie

dząe z góry, że Lyłoby to bezcelowa, 
nieziszczalne żądanie. S traganiarstwo 
i ław kow anie stały się u nas instytu 
cjami publicznymi, wyższymi ponad  
prawo, pokłóconym i z etyką, urąga 
ją c y n r  z ku lturą . Czy społeczeństw 
polskie z tym się pogodzi? Czy ni 
zdobędzie się wreszcie na reakcję?

W czw artkow ym  num erze w arty 
kule „Listopad —  niebezpieczny mi< 
siąc" przem ycił się niemiły błą 
d rukarsk i.  — Oto w czwartyn 
a capite w ydrukow ano  „nus tabis — 
nus tandis"  — zamiast „ i m ń a t i s  m u 
ta u d is " .

Udział Legionu Młodych
uj  d e  f  S i a d z i e  co d n i a  1 1  l i s t o p a d a

Z kom endy głównej Legionu Mło­
dych otrzym aliśm y następujący ko ­
m unikat:

K om endant główny Legionu Mło­
dych p. W łodzimierz Bociański wy­
dał w związku ze wspólną defiladą 
młodzieży w dniu  11 hm. rozkaz do 
wszystkich kom endantów  okręgów i 
obwodów L. M .

„Legioniści! Zgodnie z apelem p a ­
na Ministra Spraw  W ojskow ych wszy 
stkie obwody akadem ickie, robo tn i­
cze i miejskie Legionu Młodych wez­
mą wraz z pocztami sz tandarow ym i 
udział w defiladacn młodzieży, jakie 
w dniu  Święta Niepodległości odbędą 
się w całym Państwie.

Celem tego uroczystego wystąpie­

nia młodzieży jest wykazanie, że ha 
sło obrony państw a i miłość dla armi 
są czynnikam i, zespalającymi ca l  
młode pokolenie polskie.

Legion Młodycn jako organizacja 
k ióra  w chwili pow stania wypisał:: 
na swoich sz tandarach  hasło: „Żoł
nierz i człowiek p racy  są elitą naro  
d u “ w ita z pełnym uznaniem  i rado 
ścią szlachetną inicjatywę wykazania 
gotowości bojowej młodzieży

Jesteśm y dum ni, że w święto , wy  
cięstwa oręża naszego um iłow aneg. 
W odza —  Józefa Piłusdskiego, hę 

'dz iem y defilowali przed Jego żołnie 
rzami".

Do rozkazu tego załącza się szcze­
gółową instrukcję.

h i a j u n  i f l s z a  Wf w u f s z a i i f t f f s

f in / a a lc  r a a ic H M j

SuperheteroUyny CaKeilo se. 
1937/38 są poo każdyir wz?!ę

sezonu 
ędem

starannie skonstruowane. Szczególny 
nacisk położono na idealne odtwarzalne 
całej ska‘i tonów. Zasięg obejmuje 
Europę i kraje zamorskie.

\
Kto tylko m oi. niech nie szczęazi 
małe różnicy w cenie aparatu 
(.apello. Niezamąconyodbiór przez 
szeree lat różnicę tę wyrówna.
— -----------1 a> „CAPBl -..
t> la n ą . 7 obw od ów , zakresy 
tal 15 -  ŻOOO m, ia i -ó r  
częstotliw ości zwierciadlanych, 

ema autom atyka j w yró w nanie  
fadingu, płynna regulacja b a rw y  

siły dźw ic i u , elektrodyna­
miczny giośnlk ron ce rto w y, 
pobór energii 50 W a lt .

'U p t\z h jC M A J )  '

V  Licencja: ,
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STOPNIE - BOLĄCZKA SZKOŁY
a s p ó f c / e s n e /

Pierwsze hasło, k tó re  w m niem a­
niu „n a ro d u  endeckiego" miało Pol­
skę gospodarczo podnieść wzwyż, 
brzmiało: s tragany  dla polskich k u p ­
ców, Hasło to znalazło echo lam, 
gdzie u kupiectwie polskim wogóle 
można było mówić: w Poznańskim  i 
na Pomoizu. Tamtejsi kupcy polscy, 
to t rz ih a  im przyznać, nauczyli się 
od Niemców przedw ojennych solidno 
ści w handlu , k tó rą  z b ieg i.m  iat stra 
ciii tak samo,’ jak  ją  stracili ich n a u ­
czyciele.

Zadziwiająca rzecz: ch c ia io  wyeli­
m inow ać Żydów z handlu , czyli —  
jak to się górnolotnie nazywało —  
spolszczyć handel głównie w w oje­
wództwie białostockim - tu było naj 
więcej rozruchów straganow ych —  i 
w poleskim —  tu przykładem  świecił 
Brześć Można śmiało powątpiewać, 
czy inicjatorzy i w ykonaw cy „polityki 
s traganow ej"  robili to ak u ra t  w tym 
celu. aby nielubiam przez nich Poz- 
nańczycy zajmowali miejsce, z k tó ­
rego wysadziło się miejscowych Ży­
dów Faktem  jest, że y5 proc. s traga­
nów' polskich jesi w rękach  ludzi z 
w ym ienionych dzielnic, k tórzy  nie 
zna ją  ani miejscowych ludzi, ani sto­
sunków, ani m entalności i k tórzy urzą 
dza ją się za obce, tanio im przypły 
w ające pieniądze. Z miejscowych tu 
i ówdzie jakieś wdowy po u rzędni­
kach czy emeryci p rzyczyniają  się 
n ieudolnie do „podniesienia polskie­
go handlu" . Zresztą h istorie s trugano 
we już przebrzmiały, nie pozostało 
prawie nic poza sm utnymi wspom nie 
niami, sm utnym i dla kultury i dla 
bezpośrednio dotkniętych. Fa la  odply 
nęła, pozostaw iając trochę b rudne j 
P*any.

W naturze  nie ma je d n a ł  spokoju 
czy przerw , ruch  zaw7sze być musi. 
Za tym wzorem idzie endecja: po wy­
datkow aniu  części energii na s traga­
ny wrydają  teraz resztę na ławki na 
wyższych i niższycli uczelniacti. Cią­
gnie się ta historia  już od k ilku  lat i 
i byłaby dalej wegetowała, gdyby nie 
o trzym ała sukursu  ze strony  n a j ­
mniej do tego pow ołanej: 7.0 strony

S P I E S Z  1 * 0  E O S  
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pewnych rektorów i profesorów. Są 
w tym gronie dwa gatunki ludzi je 
dni, jirzed k tórym i należy nisko zdjąć 
kapelusz i s tanąć w pełnej szacunku 
postawie, jak  się należy ludziom o 
nowoczesnych, poprostu  ludzkich po­
glądach; drudzy, którzy7 czy dla wy­
gody czy dla niemożności pływania 
przeciw prądowi idą „ławkowcom 
na rękę. s tw arzając  jeszcze pozory, 
że to studenci - Żydzi w7inni są, że w 
Wyższych uczelniai li panu je  a n a r ­
chia.

^  ogóle kwestia winy odgrywa w 
tej sprawie niepoślednią rolę. Przy 
straganach wiedziano, że is feci!, cui 
prodc st —- p rzekupnie  chrześcijańscy 
dla pozbycia się konkurencji  przekup 
niów żydow7skich uniemożliwiła tym 
ostatn im  ostatnim  egzystencję. Ale 
ławki? Czy studenci żydowscy zabie­
rał; kom uś miejsce? Nie. „Gzy s tuden­
ci - Polacy gorzej słyszeli wykładow7- 
cę siedząc obok Żydów? Nie. Więc 
dlaczego? Dla „prestiżu narodowego" 
—  dla w ykazania, że „nasza wola mu 
•si być praw em  itp. frazesy7 nacjonali 
styczne, kubek  w kubek  podobne do 
tych, k tóre w swoim czasie rozegrały 
się na uniwersytecie wiedeńskim, na 
uniw ersy te tach  rum uńsk ich  itd. Tam  
te hasła prędko ucichły, ponieważ star 
•sze społeczeństwo ani władze me pod 
jęły ich, nie zrobiły ich swoimi

A u nas? Tu właśnie leży sedno 
sprawy. Był w Austrii czas, kiedy za 
sadą było, że władza kończy się u 
bram  kościelnych —  u nas zasadą — 
copraw da przyję tą  — jest, że ingeren­
cja władzy kończy się u b ram  szkół

Iluż nieszczęść, iluż n ieporozum ień 
przyczyną są oceny, s taw iane ucz­
niom przez nauczycieli. N iejednokro­
tnie. zbyt pochopnie postawiony sto­
pień wpływa na dalsze losy całego 
życia jakiegoś zbyt wrażliwego dzie­
cka.

Kto ponosi za to winę? Co jest tego 
przyczyną? Czy nie da się wprowTa- 
dzić takich sposobów oceny prac u- 
cznla, by un iknąć  wszelkich n iesp ra ­
wiedliwości?

Sławny pedagog Buckingham  opo­
w iada w sw7ej książce, jak pewien kie 
rów nik  okręgu szkolnego w Ameryce 
rozesłał „tu nauczycielom odpisy p ra  
cy ary tm etycznej jednego ucznia Za 
daniem  ich bvło ocenić pracę ucznia 
i postawić stopień w skali 1— 100.

Cóż się okazało?
Jeden ocenił pracę na 10. czterecti 

dało stopień 100, a 95-ciu nauczycieli 
oceniło ją w7 granicach od 11—99

Buckingham, pisząc o tym w ypad­
ku dodaje taką  uwagę: gdyby np. w a­
runkiem  promocji był stopień 75 w7te 
dę połowa nauczycieli dałaby temu 
u c z n io w i  świadectwo, połowa zaś nie. 
Nie odgrywałyby przy tym roli żad­
ne poboczne względy —  sym nahe 1

J a k  się d o w ia d u je m y ,  p tzeds iebm 
s two pod  f i r m ą  Spółka  Ekspl oa tac j i  
E le w a to r ó w  Zbożowych p rowadzi  z 
B a n k ie m  P o ls k i m  ro k o w a n i a  w s p r a ­
wie  w y dzierżawien ia  na  przeciąg 
lat e lewa tor a  zbożowego w Gd ym o- 
raz  r e jo n o w y c h  e lewa tor ów  zbozo 
w yc h w Kutnie,  Kruszwicy,  Sokalu  1 

O s tr o w iu  1. icleckim.
W s p o m n i a n e  p r z e d s i ę b io r s t w o  ma  

j ące  swą s iedzibę w Gdyni ,  p o w s t  alo, 
j a k  w i a d o m o ,  na  m oc y  u m o w y  z»w 
tej  w p a ź d z ie r n i k u  br p o m ię d z y  an  
st ,o w ym i  Z a k ł a d a m i  P r z e in y s ło w o -

antypatie.
Więc coś jakby loteria?...
Tenże sam pedagog cytuje jeszcze 

inny ciekuwy w ypadek , studenci pe­
dagogiki o trzymywali do oceny trzy ­
kro tn ie  w- odstępach trzymiesięcz: 
nydh tenże sam arkusz  z odpowiedzią 
1 1 1 1  ucznia z ary tm etyki.  Czy ocena za 
każdym  razem była jednakow a? — 
Gdzie tam! Na 49-ciu oceniających 
zaledwie jeden postaw ił wszystkie 
trzy razy ten sam  stopień. Inni tą sa­
mą pracę wartościowali za każdym  
razem inaczej. Np u jednego p ie rw ­
sza ocena była 55, d ruga —  30, trze­
cia zaś —  40. Inny  znów7 dał kolejno 
takie stopnie: 57, 70. 70. Znaczy to. 
że naw et ten sam  człowiek ocenia tę 
samą pracę rozmaicie w różnych o- 
kres.ach.

W  Polsce pogarsza jeszcze sytuację 
takt, że na:,za ocena zamyka się w 
granicach od 1 do 5. T 11 różnica jed 
nego stopnia rów na się aż 20 p u n k ­
tom am erykańskim .

Ten stan stworzył potrzebę w y n a­
leźli .na jakiejś jednolitej miary, albo 
oceny uzdolnień, inteligencji i w iado­
mości ucznia.

Miarą laką mają być wynalezione

Zbożowymi w W arszawie i Centralą 
rolników w Poznaniu.

KTO KIERUJE AKCJĄ „ZADRUGP‘
Pierwszy num er „Żeglugi", ucho­

dzącej za pismo grupy  neopogańskie; 
w Polsce, wywołał duże zaintereso 
wanie. kto  stoi za tym  pismem.

W kołach poinform ow anych krążą  
pogłoski, jakoby pismo to cieszyło się 
poparciem  jednego z czołowych eko­
nomistów - publicystów, syna znane­
go k ry tyka  literackiego. P ismem m a 
być zainteresowana jedne z sekt oraz 
jedna z grup politycznych

jeszcze w r. 1905 przez Binet‘a i Si- 
m on a tzw. „testy". Są to k ró tk ie  i 
odpowiednio skonstruow ane pytania,  
k tóre  się zadaje  każdem u dziecku w 
danym  wneku, czy w danej klasie

Test daje każdem u dziecku to sa ­
mo zadanie, a za rozwiązanie tę sa­
mą ilość punktów . Przy badan iu  więc 
testami nie może być mowy, by to sa­
mo zadanie uzyskało raz 20 punk tów  
a raz 30. P onadto  pytan ia  są ułożone 
w ten sposób, że odpowiedź może być 
albo dobra, albo zła. Pośredniej być 
nie może.

WTeźmy np. następujący test h isto­
ryczny, przytoczony w „Polskim Ar­
chiwum  Psychologii1.

„Unia Horodelska przyniosła P o l ­
sce...

1) Utratę Pomorza,
2) Łączność z Litwą,
3) Założenie Uniwersytetu w K ra­

kowie,
4) Pokój z Krzyżakami,
5) Powstanie w7 Polsce nowej dv 

nastii".
Odpow iedź na ten test może być 

tylko jedna: podkreślenie p u n k tu  drn 
giego. Podanie innej cyfry —  będzie 
zaw7sze błędem.

W ten  sposób konstruu je  się testy 
z geografii, p rzyrody itp.

Jeżeli testy mają być spraw dzane, 
muszą one oczywiście obejm ow ać 
wszystkie wiadomości, k tó re  uczeń w 
danej klasie winien posiąść. Z tych 
względów opracow yw anie  teslów wy 
maga wielkiej p racy i doświadczenia.

Jednakże, gdy m am y już testy przy 
gotowane, to samo przeprow adzenie  
badanie  i obliczanie w yników  za jm u ­
je bardzo m ało czasu w poró w n an iu  
np do różnych egzaminów piśm ien­
nych.

P row adzenie egzaminów za p o m o ­
cą „testów7" daje  nauczycielowi pod! 
stawy do takiej, a nie innej oceny, u- 
zupetnia jego obserwacje codzienne 
i pozwala uszeregować uczniów we 
dług jednej zasady.

WYDZIERŻAWIENIE ELEWATORÓW
ZBOŻOWYCH
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JAKIE UCHWAŁY PRZEDŁOŻYLI „WICIOWCY"
p. wieemiiL generałowi Głuchowskiemu

Delegacja Zarządu Głuwnego 
Związku Młodzieży W iejskiej R. P. 
„W ici“, która została przyjętą przez 
Pąna W icem inistra Spraw W ojsko­
wych, Generała Głuchowskiego, przea  
łożyła Panu W ichninistrowi uchwa­
ły, podjęte przez Zarząd Główny, w 
związku z udziałem w uroczy­
stościach 1 l-Iistopadowych.

„Związek Młoazicży W iejskiej RP. 
uważa niepodległość polityczną za 
najwyższe dobro Narodu, gdyż dzięki 
niej tylko może naród rozwijać zaso­
by swoich sił duchowych i materiał 
nych. Dlatego też Związek Mł. W. R. 
P. widzi i zawsze będzie widział siłę 
państwa przede w szystkim w uoby 
watelnieniu najszerszych mas polskie 
go naiodu na zasauzie sprawiealiwo- 
ści społecznej. Młodzież wiejska łącz 
nie z całym ruchem ludowym dała 
dowody umiłowania ziemi ojczystej 
i poświęcenia, nie szczędząc krwi 
w obronie granic przed najazdem bol­
szewickim . Związek Młodzieży W iej­
sk iej R. P. w nieustannych wysiłkach  
wpaja w dusze młodzieży chłopskiej 
odpowiedzialność za państwo, rozwi 
ja w7 niej czynny patriotyzm i goto 
wośe do ofiar, wychowując ją na do­
brych żołnierzy Rzeczypospolitej.
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Mimo najrozmaitszych szykan roz­
politykowanej administracji, utru­
dniających normalną i zagwaranto­
waną Konstytucją pracę legalnego  
Związku, a tym samym hamujących  
i pracę uobywatelnienia młodzieży 
wiejskiej. Związek M. W. R. P. nigdy 
nie przestał troszczyć się o siłę pań 
stwa.

Dlatego też Związek Mł. W. R. P. 
przj jmujc iniejatyw7ę Pana Ministra 
Spraw W ojskowych, zmierzającą do 
skupienia sił polskiej młodzieży pod 
hasłem obronności panstw7a. Tym  
bardzie.; odnosi się Związek M. W. R. 
P. pozytywnie do tej inicjatywy, żc 
clicc w niej w idzieć odpowiedzialny7 
wysiłek do odsunięcia armii od spo­

rów politycznych w państwie, w ta . 
kim zwłaszeza czasie, gdy stosunki 
międzynarodowe wypełnione są groź 
bą zbrojnych konfliktów . Związek M. 
W. R. P„ sltająe na wezwanie władz 
wojskowych do m anifestowania g o 1 
towości obronnej, wyraża zarazem żal 
że wskutek niesprawiedliwości 1 rażą 
cych krzywd, które nań spadają, jak 
również wskutek tragicznych wyda 
rzeń na teren it w *i i surowych repre- 
syj, nie będzie mógł w całej pełni i 
we wszystkich ośrodkach zam anife­
stować publicznie licznego sw7ojego 
udziału wr dniu Święta Niepodległości 
w7 bieżącym roku.

Związek Młodzieży W. It. P. żywi 
nadzieję, że po urorm owaniu stosun­

ków wewnętrznych w kraju, zgodnie  
z wolą chłopskiego narodu, węzły  
braterstwa m łodzieży chłopskiej z 
armią silniej się zacieśnią44.

p  i
C k j h f i j r t  tylko z fachowe 
I m C I U H r  f*rmy r a d i o we

„ A N T E N A "
Kraków. Starowiślna 1. Tel. 178 77 

Olbrzymi wybór!
Spłaty m iesięczne już od złotych 10.—
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to rzucał bomby na pochód
IR* P .  S . ?
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Władze śledcze wpadły na trop 
sprawców rzucenia petardy  na po ­
chód młodzieży PPS. w dniu 26 w rze­
śnia br. w Alejach Jerozolim skich o- 
raz sprawców napadu  na lokal Blin 
du przy ul. Długiej którego dokona 
no tegoż dnia witczoreni. Od petar

dy rzuconej na tyły pochodu zostało 
rannych  kilkadziesiąt osób, zaś w 
czacie s lrzelaniny pod lokalem  B u n ­
d a  napastnicy zranili ciężko 8 osoby, 
jedną  zaś zabito.

W  związku z ustaleniami docho 
dzeń, aresztow ano 11 osób . 1 których

nazwiska trzym ane .,ą narazić  w t a ­
jemnicy. Aresztowani r e k t r utu ją  się 
z pośród członków ONR gr upv „ F a ­
langa11. 1 ■

śledztw o toczy się w dalszym cią-

Współpracownicy „Dziennika Porannego
pł-AeŁ/u/ p. fiifekieuifczoii/f

99

Przedstawiciele redakcji i adm in i­
stracji . .Dziennika Porannego11 roze­
słali do wszystkich pism w arszaw ­
skich oświadczenie, w7 k tó rym  k a te ­
gorycznie pro testu ją  przeciwrko zarzu 
tom zamieszczonym sv „Słowie11 w i­
leńskim Pismo to zamieściło donie 
sienie swego ko responden ta  z W a r ­
szawy, w k tó rym  twierdzom),'żer w 
..Dzienniku P o r a n n u n '1 wznoszono

antypaństw ow e okrzyki i śpiewano 
m iędzynarodów kę przy wzniesio 

nych w górę pięściach. Przedstawicie 
le pracow ników  „D ziennika P o ran n e ­
go 1 zapow iadają , że wystąpią na dro 
gę sądową przeciwko redaktorow i 
„Słowa11 p. Mackiewiczowi.

W  w ydawnictwie i adm inistracji  
, .Dziennika Po rannego1' pozostają 
nadal wszyscy pracownicy, Sekwc-

s tra to r p. Źaryn przybył dziś do loka­
lu i oświadczył, ze wyśle do ..Słowa1! 
odpowiednie7 sprostowanie.

PASTA d o  ZĘBÓW

L O R O M l N i
I Z D R O V f F . g  c  B  Y

Pierwszy publiczny wystąp Zw. Młodej Polski
• m iał oAiCentg wybitne przeciw-żifdonslfle, przecicc/^mo&ońslife

i pf*ze< on i>jfnis^gezne
Pierwsze zebranie informacyjne 

zw ołane przez Związek Młodej Pol­
sk i w stolicy odbyło się przy barazo 
tłumnym udziale młodzieży. Sala i 
przylegle pokoje w7 Resursie Obywa­
telskiej były przepełnione. Zebranie 
uosiło charakter specjalnie ostry w 
stosunku do zagadnień żydowskich, 
kom unizu o'7az masonerii. Żydzi 
zostali nazwani „bezczelnym i przy 
błędam i44, dla których nie ma m iej­
sce w Polsce. W szelka własność, 
znajdująca się w rekach żydowskich  
i w ielkiego obcego kapitału winna 
zostać odebraną. Przedziały klasowe 
muszą w Polsce zniknąć. Działalność 
masonerii i komunizm u musi być zni 
szczona. Jeden z mówców krytyeznie 
om ówił ustawy akadem ickie, wydanr 
przez b. ministra Jęrzejewicza. 
Gwałtownie wystąpiono przeciwko 
profesorowi Michałowiczów7! i Kotar­
bińskiemu. Przeinaw iający pp Za­
rzycki, Mayer, Siwiski i Gout, pod­
kreślali znaczenie, doniosłość i konie 
czność „przełomu narodowego44 oraz 
eele i zadanie Zw7. Młodej Polski. A

lakow ano partie polityczne,ź podkres 
łając rolę młodego pokolenia w Pol 
see, które wprowadzi ustrój hicrarchi 
czny, oparty na zasadach sprawiedli­
wości społecznej oraz moralności 
chrześcijańskiej. Siły wrogie zostaną 
doszczętnie zdruzgotane. Zaatakowa­
no pewne czynniki z Min. W yznań  
Rei. i O śweicenia Publicznego za po­

pieranie akcji prof. Michałow icza n- 
raz innych. W ystąpiono przeciwko so 
ejalistom za popjeranie Żydów. Licz 
na i bardzo zdyscyplinowana straż pu 
rządkowa miała kilkakrotnie sposob­
ność do wystąpienia, ponieważ na 
wszystkie okrzyki członków i zwolen  
ników7 Z. M. P„ obecni na sali zwo- 
lenincy Sir. Narodowego wznosili

swoje okrzyki.
Zebranie zakończono odśpiewa 

niom hymnu narodowego. Członko­
wie Stron. Narodowego odśpiewali, 
wśród dużego tumultu, „hymn mło- 
dycn44.

*  *  *

Zaznaczyć należy, że Związek Mto 
dej Polski jesł awangardą O. Z. N.!!!

Nadużycia w pow. chrzanowskim
/łferer B ziu b y  i Grzelew/sltiego — ycia  ir Pow. Fund,>
P r a c y  — Burmistrz. Jaw orzna  w areszcie — Bata dt/r elt- 
tora  Sleuyebauera - Sprzeniew ierzono p ó łto ra  ntiiiona zł»

F0T0-REK0RD
S k ł a d  a p a r a t ó w  

i orzyborów fotograf itznyeh

KR \K O W , i i i  Św. TOMASZA 24

Telefon 166-16

Najtańsze źródło nakupón

Filia: Floriańska 37 teł. 166 T<2.

W  „Piaście11 w w ydaniu 2-giin po 
konfiskacie czytamy:

„Za kradzież oszustwa, fałszowanie 
ksiąg i weksli doręczył p ro k u ra to r  
sądu okręgowego w Krakowie o sk a r ­
żenia 6-ciu urzędnikom  Towarzystwa 
Zaliczkowego w Chrzanowie z dw o ­
m a dyrek to ram i Janem  Grzelewsklm 
i Augustynem Dziubą na czele, żąda­
jąc ich u k aran ia  za wyrządzenie tej 
spółdzielni szkody przewyższającej 
kwotę 700.000 zł. A przecież państw o 
starostowie Łęccy przez szereg lat 
byli najbliższymi przyjaciółmi i co­
dziennym i gośćmi pozostającego o- 
hecnie w więzieniu Augustyna Dziu 
by i nie mogło ujść uwagi, że Dziuba 
aa kosztowne pijatyki i bale musi 
mieć pieniądze z nieczystego źródła. 
Grzelewski był też w szczególnych ła 
skach u starosty  Łąckiego, skoro go 
zatwierdził na stanowisku burmi 
strza m iasta Chrzanowa. Grzelewski 
i Dziuba byli mężami zaufania Łęc­
kiego i dostarczali m a  poufnych w y­
wiadów na przeciwników politycz 
nych.

W powiatowym  funduszu pracy 
popełniono kradzieże grosza publi­
cznego na przeszło 18(1.000 zł., d y rek ­
tor tego funduszu  Romuald Opolski 
pozostaje również w więzieniu śled­
czym w Krakowie i tłumaczy się, że 
daw ał pieniądze na różne cele, ale 
tylko na polecenie s tarosty Łęckiego. 
Na pewmej rozpraw ie  sądowej w Są­
dzie Grodzkim w Chrzanowie z povro 
dn kłótni między dw om a u rzęd n ik a ­
mi Rady powiatowej prowadzonej, 
wyszło na jaw, że jeden z urzędników7 
powiatowych dopuścił się sprzenie 
wierzenia kwoty przeszło 35.000 zł.. 
został za to ze służby zw7olniony i na 
tym koniec, a powiat zapłacił szkodę 

W  ostatn im  czasie został odstawio 
ny do wię em a w Krakowie b u r ­
m istrz Jaw orzna  Franciszek Raczek 
za kradzież funduszów  szkolnych na 
kwotę około 30.000 zł. k tórych  oczy 
wiście nie zwróci, bo m a ją tk u  nie ma 
a pieniądze przepuścił. Szkodę zapła­
cą znowu zubożali przez kryzys m ie­
szkańcy Jaw orzna. Raczek był jakby

drugim  starostą  w Jaw orzn ie  i m iał 
nieograniczone poparcie  i uznanie 
Łęckiego.

Także w7 po woalowym Związku 
Strzeleckim, k tó rym  Łęcki szczegół 
nie się opiekował coś się popsuło. Je 
den z filarów tego związku Adam Ho 
rowicz, p ro k u ren t  Sierszańskich Za 
kładów Górniczych, skończył życie 
sam obójstwem  z obaw y przed aresz­
towaniem . Kilku jego pom ocników 
um knęło  ze Sierszy. Za sprzeniewie­
rzenie kwroty około 200.000 zł., został 
aresztowrany dyrektor F abryk i w 
Szczakowej Neugebauer. Te grubsze 
tylko kradzieże cudzego mienia w je ­
dnym  powiecie popełnione za sanacji 
p rzekracza ją  znacznie nółtora milio 
na  złotych, a  nie ulega wątpliwości, 
że wiele m niejszych defraudacji  sięga 
jących w sumie poważnej kwoty 
bądź nie zostały jeszcze wykryte, 
lub też zostały zakończone w y ro k a­
mi zasądzającymi. J ak  na  jeden DO; 
wiat k tó ry  do roku  1927 miał w zoro­
wą opinię, to chyba dosyć.

i ■ i 4



KRAKOWSKI KURIER WrECZRON\ f

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Pogotow ie ra t. I I U L  
S traż jg n io w a 121-11. 
Z egarynka 98.
Poczt, b iuro  zlec. i 3-00 
Contr, międzym. 37. 
In fo rm ato r tetei. 137-00 
B iuro napr. teief 153-50 
In fo ro ia to r koi. 12i-<k, 
Contr, gazowni 152-05 
Centr. cloktr. 150-70 
Contr, wouociąg. 121-99

KALENDARZ RZYM. KATOIICKI 
Niedziela: H e r k u la n a  
Poniedziałek: G o tir y a a .

T e a i r ^ k i n o
Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO 
J. ROMANÓWNA I M. MASZYNSKl 

NA PRZERSTAM IEN1U POPOŁUDNIOWYM
Dzisiaj w nii-dziik- n ii popołudniow ym  

przedstaw ieniu komedii A. Cwojdzińskiego 
„F reuda  teoria suów “ pożegnają siy z pu 
blicznością krakow ską św ietni goście, w a r­
szawscy Jan ina  R om anow na i M ariusz Ma- 
szyński.

W ieczorem  doskonała kom edia M olnara 
-Wielka miłość' w reżyserii J. K arbow skie­

go. W  głów nej roli kobiet*]' w ystępuje Zo- 
fia Jaroszew ska, w innych. W Niedziałow 
ska (je jsiostra) J. K orećka ‘ (ekscelecja), w 
głów nej roli m ęskiej M. W ęgrzyn (m alarz), 
Z. Modzelewski (inżynier), oraz H row ińska, 
Romowicz, S tarków na, O paliński i Senow 
8ki. ___ „W ielka m iłość" pow tórzona bę­
dzie we w torek.

Pian przedstaw ień
Niedziela popoł. „F reuda teoria snów " 

wiecz , W ielka miłość".
Poniedziałek ,H alka".
W torek W ielka miłość".

Kraków do wieczora...
S. * C '_;>!» : r*

żauadkftw^ śm er£ młodzieńca
m S dsnor« co w AraA ouie

Na łam ach dzienników k ra k o w ­
skich ukazują  się sensacyjne tytuły 
no tatek  o chicagowskich stosunkach 
panu jących  w Krakowie. Przed kilku 
tygodniami frazes ten miał może ra 
cję bytu, ale dziś może go już zastą­
pić całkiem śmiało tytuł m ówiący już
0 k rakow skich  stosunkach  i to n a j ­
zupełniej wystarczy.

Mamy na myśli oslalnie wypadki. 
A mianowicie n iedaw no policja po 
długiej gonitwie ulicami śródmieścia 
ujęła dwóch znanych i niebezpiecz­
nych złodziejaszków krakow skich, 
Izaaka B anerm ana i Eliasza Goetze 
la.

Z tj nu w porządku. Zam knięto  ten
1 odpowiedzą za swoje czyny. Ale go­
rzej jest z drugim  sensacyjnym wy 
padkiem . ‘ o k tó rym  wszystkie k r a ­
kowskie dzienniki piszą w różnych 
ujęciach.

Oto jak  m ówią do K rakow a m iał 
przy jechać przed kilku dniam i m ło ­
dzieniec Hersz Polski, lat 18 syn w ła­
ściciela składu węgla z Sosnowca i 
miał zamieszkać u znajomego k raw  
ca Krzesiwy przy ul. T a ta rsk ie j  1 i 
m łodzieńca tego miało rzekom o n a ­

paść kilku opryszków koło mostu dę­
bnickiego zm uszając go do wypicia e- 
sencji octowej. H. Polski przewiezio­
ny do szpitala miał złożyć zeznania 
na  piśmie o tym  napadzie, a po tym

niała  taka zbrodnia czy nie? P rze ­
cież nie wyssano takiej wiadomości z 
palca?

W zburzona opinia publiczna w y ­
prow adzona  zresztą z równowagi w y

u W 0 ś'ca
u p o o o h '1 ^  a 0ao*a

yęneipP°'
KneipP^ 0 i <*obrQ . <

zakończył życie w strasznych męczar 
niach.

Tyle ogólne wiadomości. Jednakże 
dow iadujem y się z drugiej strony, że 
polyicja o niczym nic nie wie, a je­
dnak ktoś in terw eniow ał w Kom en­
dzie PP  w sprawie tego w ypadku  i 
policja wszczęła dochodzenia.

Więc jak  jest właściwie? Czy zaist-

padkam i na terenie naszego m iasta  
dom aga się szybkiego wyjaśnienia tej 
sp raw y i zamknięcia drogi s tugęnnej 
plotce, k tó ra  rozsiewa coraz to no w ­
sze i sensacyjniejsze szczegóły owej 
„sensacyjnej i m rożącej krew w i y -  
łach  zb iodn i“ .

A więc czekamy!

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Magiczny klucz" i „k ochana  dzie

Wczyna".
APOLLO: „Siódme niebo".
ATLANTIC: „R am ona" i „Nicpoi
BAGATELA: „Pod Tw oją obronę i rew ia 

■Czarowny walc".
PROMIEŃ: „k o n cert dw orski
STELLA: „P iętro  wyżej".
SZTUKA: „Ku w o W śc i' . r
UCIECHA: „Zaginiony horyzom
WANDA: „Skłam ałam ".
F O T O P L A S T I K O N  (ul. S z c z e p a ń s k a  5): 

^Szw ajcaria" (St. G oithard w śniegul

R a d l  1
Poniedziałek, 8 listopada 1937 r.

Godz. 11 15 Audycja d la szkół: „O praco­
wanie czy tanki"; 13.45 Muzyk: 14.50 Muzy­
ka ; 15.05 A udycja dla dzieci: „Dziwna p rzy ­
goda harcerza" Anny W ajdow ej (słuchow i­
sko); 15.45 „Z pieśnią po k r a ju ' audycje 
prow adzi dvr. Bolesław W allek - h a ie w sk i, 
16.15 W esoło i 'sentym entalne — koncerl 
w w ykonaniu krakow skiego kv artetu  Schra 
m m la; 17.15 Recital klarnetow y Ludw ika
K urkiew icza; przy fort. prof. L u d w i k  Ur1£ 40
Stein, 18.15 U twory fort. —  St. Czarny, 
„Ogrody szkolne" wygłosi Eugeniusz F rą  
czek, podinspektor szkolny 19.30 „Droga do 
rozw oju czy droga p rzew rotu?" dyskusję z 
gai Stanisław  T hugutt 20.00 Koncert roz­
ryw kow y, 21.55 „A rcydzieła muzyki symto 
nicznej" Il-ga audycja. W ykonaw cy ork. 
p - R. pod dyr. G. F itelberga; 23.00 Muzyka 
•aneczna.

t a n i e c  i m ił o ś ć  w  ż y c iu  iz a d o r y  

d u n c a n

(w 10-letie śm ierci).
Ju tro  w poniedziałek dnia 8 bm. o godz 

1 9 .3 0  w sali odczytow ej przy u l .  D u n a j e w ­

skiego 7, staraniem  Tow arzystw a Krzew.e- 
u ia Świadomego M acierzyństw a i Reformy 
Obyczajów Felicja Stendigowa wygłosi od- 
cżyt pt. „Taniec i miłość w życiu Izadory 
U uncan' Po odczycie dyskusja. Goście mile 
widziani.

•IEDNA CEGIEŁKA — TO JESZCZE 
NIE DOM!

ale jeden  dom pow staje  z wielu ce­
gieł! T ak  i po spożyciu jednej szk lan­
kę Kawy Słodowej Kneippa nie m oż­
na jeszcze zauważyć, o ile ta  kawa 
służy zdrowiu. Dopiero gdy ją  pijemy 
codziennie —  budujem y krzeDki 
gm ach swego zdrowia —  powiada 
Ksiądz Kneipp, k tóry  stworzył „Ka 
wę Słodową Kneippa".

K r u k o w s k i e  ę/ w oźd m ie ...
(Z. S.) P lan  chodzenia po ulicach 

K rakowa —  jak wiadom o powszech 
nie —  obowiązuje wszystkicli bez wy 
ją tku  ulicznych przechodniów. I rze­
czywiście ludzie t rzym ają  się w yty­
czonej trasy, bo władza tak zarządzi 
la. W płynęły  również na ułatwienie 
spraw y chodzenia metalowe gwoź­
dzie, atol; umieszczone zbyt rzadko i 
z tego powodu nie spełniające należy 
cie swego zadania. W idoczne to jest 
w Rynku gł. i przy ul Karmelickiej, 
gdyż m.m o gwoździ, dosyć wielki od 
setek przechodniów zbacza z w yty­
czonej gwoździami drogi i powoduje 
wprow adzanie zuowu w czyn doraź­
nych m andatów  k arnych  Gwoździe 
w praw dzie są, ale przyznać się musi, 
iż są zupełnie nie widoczne, to też 
przydałoby się jeszcze użycie fa rby  
białej dla oznaczenia miejsca dozwo­
lonego przechodzenia. W  każdym  
zaś razie nie pow inny  być stosowane 
m an d a ty  k a rn e  na tych ulicacti, gdzie 
dotąd wcale jeszcze gwoździ nie u m o ­
cowano. Należałoby w tych m iej­
scach gdzie gwoździ nie wbito jesz­
cze ponownie oznaczyć przejścia li­
niami tak, jak  w lecie. W płynie to na 
przyzwyczajenie przechodniów  do 
wytyczonej drogi. Fak tem  atoli jest.

że wysiłki władz policyjnych o u n o r ­
m ow anie ruchu  pieszego na ulicach 
Krakowa uwieńczone zostały na ogół

Zarząd Główny Związku Polskiej 
Młodzieży D em okratycznej k o m u n i­
kuje, że rozesłał okólnik do Okręgów 
i Kół organizacyjnych treści następu 
jącej:

„Z okazji św ię ta  Niepodległości, 
Zarząd Główny poleca Okręgom i Ko­
łom zgłosić w miejscowych kom ite­
tach obchodu tegoż Święta swój u 
dział w defiladzie w dniu  11 lis topa­
da br. Członkowie ZPMD. zrzeszeni 
w Okręgach i Kołach w ystąpią  w k o ­
lum nie czwórkowej z transpa ren tem  
zaw ierającym  napis: „Związek Pol­
skiej Młodzieży Dem okratycznej". U- 
dział w defiladzie ma na celu zam a­
nifestowanie entuzjastycznego usto­
sunkow ania  się młodzieży, zgrupow a­
nej w ZPMD do Armii Polskiej. — 
W ystąpienie to należy dokładnie ' i 
wszechstronnie przygotować".

W  W arszaw ie  ZPMD w ogólnej de­
filadzie w ystawia oddział w liczbie 
stu ludzi z pocztem sztandarow ym  
Członkowie - akadem icy  osobno wez­
mą udział w w.ecu przed politechniką

dodatn im  rezultatem  Ludzie m uszą  
się stosować do w ydanych zarządzeń.

To respektow anie zarządzeń władz 
policyjnych jest dowodem, że władze 
te, każde swoje przedsięwzięcie prze- 
p iow adzie potrafią . ,
. Życzyć by sobie należało, aby w ła­

dze policyjne z tak ą  sam ą konsekweji 
eją postanowiły zlikwidować bandy 
chuliganów, grasującycti i n iepokoją 
cych przechodniów na ulicach K rako 
wa. N apewnoby ustały p ik ie tow ania  
sklepów żydowskich i napady  na bez­
b ronnych  przechodniów. Chcielibyś­
my, aby władze policyjne wydały w  
tym względzie odpowiednie zarządze­
nia, bo naw et endeccy chuligani będą 
musieli się do n ich stosować

PRZESTROGA ENDEKOM
Mija teraz drugi rok, 
gdy faszysta de la Rocąue 
chciał Paryż zdobywać 
Aie nnnął drugi rok 
i faszysta de la Rocąue 
musi się ukrywać.
Niech się dowie endek, 
gdy na wiersz ten rzuci okiem: 
n ik t we własnym  k ra ju  
dziś nie jest p ro  - Rocpii - iem

Jur.

Jak wygląda okupacja „Dziennika Porań."
Czytamy:
Strome schody wiodą nas na d ru ­

gie piętro kamienicy przy Nowym 
Swiede. Wielkie białe drzwi redak ­
cji i adm inistracji  „Dziennika Porań  
nego". Drzwi są zamknięte. Na dzwo 
nek zjawia się młody, w ysm ukły  mę- 
żczwtna i wprow adza nas do lokalu 
redakcyjnego. W  „Dzienniku P o ran ­
nym " strajk. W prow adzono tam  se- 
kw estratora,  aby ura tow ał bankrwtu- 
jące pono finanse spółdzielni. Wybit 
ny ten ekonom ista  zaczął sw ą działa 
ność od tego, że zawiesił d iu k  pisma, 
a tym samym w strzymał dopływ go­
tówki z kolportażu  i prenumeraty. 
Cudowny zaiste środek na to, abi 
pracow nicy nie otrzymali ani gre 
z należnych im poborów. Jedyną  o 
powiedzą na m ianow anie sekwe « 
tora ze strony pracowników redakcji, 
adm inistracji ,  ekspedycji i kartott ki 
dziennika w liczbie przeszło piędn* się 
ciu osób mógł być strajk  okupaci jny. 
Nie zwlekając tedy, gdy tylko dośźło 

do wiadomości peisonelu  „Iizieni

H
Porannego"  znam ienne postanow ie­
nie, zawierające pismo, wszyscy p ra ­
cownicy przystąpili do strajku.

S tra jk  ten odbywa się w bardzo 
ciężkich doprawdy w arunkach .  Po­
mieszczenie „Dziennika P orannego"  
dość obszerne dla pomieszczenia ta ­
kiej liczby ludzi w czasie pracy, nie 
wystarczają jednak jeśli chodzi o ulo­
kowanie ich na spoczynek nocny. 
Śpią tedy wszyscy jak  kto  może. J e ­
dni pokładli się w dwie ubiegłe noce 
na gazetach, których stosy pozostały 
po daw nych zwrotach. Inni u lokow a­
li się na stołach. Jest także kilka łó 
żek polowych, które sprawiedliwie i 
dem okratycznie rozlosowane zostana 
wieczorem.

Ab teraz jest dzień! S tra jku jący  
skupili się w drobne gromadki, z któ 
rych każda na swój sposób stara  się 
zabić d łużący się czas W ielkim  powo 
dzepiem cieszy się szachy, których w 
okupow anym  lokalu zna idu je się kil 
ka  kompletów. Nie braK także am a­

torów bridge‘a, otoczonych gw arnyn 
jak  to zwykle bywa wieńcem kib 
ców.

Prow adzeni przez jednego ze stra 
kujących zwiedzamy jadalnię  w ktć 
rej właśnie jedna  tura  okupan tów  sp 
żywa wspaniały  obiad Składa się o; 
z doskonałej zupy jarzynow ej i... chi 
ba w charak terze  drugiego dam a

Nastrój s tra jku jących  doskonal’ 
Postanowili prowadzić swą akcję  a 
do zwycięstwa i m ożna być pew nyn  
że w postanow ieniu  swoim się nie ze 
lamią. Pracow nicy umysłowi po s iad  
ją za sobą w spania łą  tradycję  „Star 
dard  Noble' „E uropy"  i innych pa 
m iętnych frontdw  walki Wspomaga 
ni sohdarnośc ią  p racow ników  całe 
W arszaw y członkowie redakcji i ac 
r.iinistracji od redak to ra  naczelneg 
do najmłodszego gońca re d ak cy jn e j  
trw a ją  w swej walce, pełni świado.r 
ści, że walczą nie tylke o swoje pic 
niądze, ale o u trzym anie  dem ok-a t 
eznego pisma, o dem okrację  sam ą

Weil
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Polska polityka handlowa w dobie obecnej
Hotel zagraniczny stanowi bardzo 

w ażną  dziedzinę gospodarstw a n a ro ­
dowego. .D latego  też wszelkie prze­
m iany, zachodzące w obrotach han-, 
d low ych zagranicą  powinny in tereso­
w ać zarów no wytwórców, jak  i eks 
porterów  naszych.

W a ru n k i  hand lu  m iędzynarodow e 
go w czasach dzisiejszych wybitnie 
różnią  się od przedwojennych, a także 
i przedkryzysow ych. Przed wojną sto 
sunk i  handlowe nie napo tykały  na 
żadne trudności w wywozie i w przy 
wozie zakupionego lub sprzedanego 
tow aru. Było to wynikiem panującej 
wówczas w hand lu  światow ym  zasa­
dy wolności, w myśl k tóre j  ruch  k a ­
p itałów, towarów  i ludzi nie miał o- 
graniczcnia.

W ojna światowa naruszyła te p o d ­
stawy , handlu  międzynarodowego 
przez zerwanie n a tu ra ln y ch  nici gos 
podarczych. wiążących poszczególne 
kra je .  Po wojnie świat zaczął się dźwi 
gać i odbudowa gospodarcza szybko 
postępowała naprzód. W  hand lu  nuę 
dzynarodow ym  zapanow ała  z pow ro­
tem  zasada wolności, k tó ra  ogianiczy 
ła  się zasadniczo od swobodnego ru ­
chu  kapitałów  i obroni towarowego.

Długotrwały światowy kryzys gos 
podarczy  spowodował znowu skurcze 
nie się produkcji,  spadek spożycia, 
co w rezultacie wpłynęło na zrr.niej 
szenie przywozu i wywozu towarów. 
Kryzys ten skłonił wiele państw  do 
ochrony własnej wytwórczości przed 
obcą konkurenc ją  za pom ocą ta ry f  
celnych i ograniczeń dewizowycn

Równocześnie powstały nowe fo r­
m y  w ym iany tow arow ej tzw. układy 
kom pensacyjne, clearingowe i kontyn  
gentowe. W raz  z nowym i form am i 
m iędzynarodow ej w ym iany  zjawiły 
się bardzo skom plikow ane form y roz 
rachunków , wynikłych z w ykonania 
um ów  handlowych.

Polska polityka hand low a jest w 
chwili obecnej siłą rzeczy refleksem  
w ypadków  ogólnoświatowych. Opie­
ra  się ona na sieci t rak ta tó w  hand lo­
wych i umów, które zaw ierane są z 
k ra jam i na pewien określony czas.

Zbliżający się koniec roku  pozwą 
ła  nam  na zestawienie prowizoryczne 
go bilansu naszej polityki t rak ta to ­
wej. Należy zaznaczyć, że w t ra k ta ­
tach naszych dom inuje  form alnie  
k lauzula  największego uprzywilejo­

w ania, faktycznie zaś nasz handel za­
leży od skom plikow anej reglam enta- 
cji towarow ej i dewizowej

W  bilansie tym  na p ierwszym  miej 
scu postawić należy zawarcie uk ła­
dów finansowo - gospodarczych z 
F rancją ,  k tóre  było pow ażnym  nie­
wątpliwie w ydarzeniem  w’ całoksztal 
cie naszej polityki handlow ej i t r a k ­
tatowej. Układy te unorm ow ały  do ­
tychczasowe stosunki gospodarcze z 
F ranc ją  oraz rozszerzyły obustronną

Niemcy przygotow ują nową dek la­
rację, tym razem  w sprawie kolonij. 
Według niemieckiego p unk tu  widze­
nia, kolonie, zabrane Niemcom w w y­
niku przegranej wojny, stanowią n a ­
dal p ra w n ą  własność narodu  niem iec­
kiego. Niemieckie kolonie stanowiły 
obszar ił milionów kilometrów kw., 
zamieszkałych przez 12 miln. lud ­
ność, w tym tylko 25 000 Europejczy 
ków. Trzonem  niemieckich posiadło­
ści ko lonialnych  były kolonie a f ry ­
kańskie, z k tórych  najw iększą była 
niem iecka Afryka wschodnia, dalej 
A lryka południowo-zachodnia, Ka­
m erun  zaokrąglony części:) francus­
kiej Afryki podwzrotnikow ej, odstą­
pione w 1011 roku na skulek m a ­
nifestacji niemieckiej pod Agudirem 
wzani.an za pozostawienie FTancji 
wolnej ręki w M aroku Incydent agu- 
dirski był bezpośrednią przyczyną u- 
padku  ówczesnego gabinetu f ran cu s ­
kiego, na czele którego stał obecny 
prezydent Republiki Albert Lebrum.

Do posiadłości niemieckich w Afry

w ym ianę towarową.
T rw ające  od kilku miesięcy ro k o ­

w ania  handlow e z Niemcami zostały 
zakończone zawarciem  uk ładu  tow a­
rowego i rozrachunkow ego na okres 
2-ch lat. Z aw arte  um ow y z Niemcami 
m ają  przede wszystkim ch a rak te r  in­
s tru m en tu  interwencyjnego na rzecz 
ro lnictwa polskiego.

Kompleks układów  polsko - włos 
kich, zaw artych  w roku  bieżącym 
miał za zadanie z jednej s trony przy-

ce należało również Togo. Na oceanie 
Spokojnym  Niemcy posiadały liczne 
wyspy o łącznym  obszarze 245.000 
km. kw. z 830.000 m ieszkańcam i, w 
tym  1778 Europejczyków’, z czego tyl 
ko 8(50 Niemców. W  Chinach Niemcy 
posiadały od 1898 r kolonię Kian 
Czau na wybrzeżu prow incji Szan 
tung, w połowie drogi między Szang­
hajem  i Pekinem

W  Oceanie Indyjskim  do posiadło­
ści niemieckich należała część Nowej 
Gwinei, k tórej większość była we wła 
daniu  Anglii i Holandii, a rchipelag  
Bismarcka, wyspy Salomona, k tórych  
połowę dzierżyła Anglia, część wysp 
Samoa których  reszta należała  do St. 
Z jednoczonych i wreszcie wyspy Ma­
riańskie, Karoliny i wyspy Marshalla. 
Na mocy t rak ta tu  Wersalskiego Togo 
przeszło w połowic pod m an d a t  fran  
cuski i angielski, K am erun podzielo­
no również między F ranc ję  i Anglię. 
Afryka południowo - zachodnia, k tó ­
rej obszar jest 2 kro tn ie  większy od 
Włoch, stanowi posiadłość m andato

PRAWDZIWĄ ROZKOSZĄ 
DLA PALACZA

są zwójki do papierosów  
„aLTESSE“ —  „PEŁNOWATKI“ .

wrócić obro tom  między dw om a k r a ­
jam i ich rozm iary , z okresu poprze­
dzającego sankcje , następnie zaś 
przygotować obroty  te do zmienio­
nych w arunków  dewizowych.

Stosunki handlow e z naszym  czw ar 
tym k o n trah en tem  —  Szwajcarią —  
zostały unorm ow ane układem  han 
dlowo - płatniczym. Układ ten u trzy ­
m uje zasadę prywratnych  wiązanych 
transakcy j kom pensacyjnych, w p ro ­
w adzając jednakże wybitne up o rząd ­
kow anie wym iany tow arow ej z W ło­
chami.

W  następnej kolejności wym ienić 
należy zawarcie  układów kon tyngen­
towych z Rum unią , Austrią, W ęg ra ­
mi i Estonią, oraz odnowienie n o r ­
m alnych układów  z Grecją i T urc ją .

wą Unii Południow o - A frykańskiej. 
Afryka w’schoania  oddana  została w  
większej części pod m nadatow y za 
rząd Anglii, reszta —  Bc-Igii. Archipe­
lag B ism arcka jest pod zarządem  
m andatow ym  austra lijsk im , tak  sa­
mo, jak  wyspy Salomona. Niemiec­
ka część wysp Samoa znajduje  się 
pod zarządem  m andatow ym  Nowej 
Gwinei. Japon ia  objęła m anda t  nad  
wyspam i Marshalla, K arolinam i i 
w yspam i M ariańskim i oraz daw ną ko 
lom ą niem iecką w Chinach —  Kian 
Czau.

NALEPKI OKIENNE NA 11 LISTOPADA

Z arząd K rakow skiego Okręgu Związku 
Slrzeleckiego w ydał nalepki okienne n a  
-Święto N arodowe w dniu 11 listopada.

Nalepki te w cenie 10 groszy za sztukę są 
do nabycia w cen trali rozsprzedaży przy ul. 
Zw ierzynieckiej 26, II. p. (Zarząd Pow iatu  
Grodzkiego Z. S.) oraz w kioskach i sk le­
pach z p rzyboram i piśm iennym i.

K ra L o w t lra  F aL ry L a  W ę d l in  K osze  n r ye lA. S. SB»M/B
K r a L ó w ,  K ra L  ow ak a  5.

Zawiadamia, iż dla wygody P. T. Klientów uruchomiła od 1 listo­
pada br. sprzedaż wędlin pod własnym  zarządem w lokalu przy 
ul. Zwierzynieckiej 1. 14. —  Bufet obficie zaopatrzony stale w 
św ic ie  wędliny. W  niedzielę f we środę flaczki z kiszką. O ła­
skawe liczne odwiedziny uprasza firma

A. S. SPIRA W KRAKOWIE.

PRZED NOWYM AGUDIAREM

Chatka w y tapetowana czekami
i  banknotami d o la ro w ym i

Nowy Jork, w listopadzie.
l)o portu  w Singapore przybit n ie­

daw no parow iec „T kaishi i  te ru " , k tó ­
rego załoga przyw iozła pierwsze wie­
ści o luksusow ym  jachcie „Sweethe- 
a r t“. Jach t ten, na którym  am erykan 
ski m ilioner Hal Ranch przedsięw ziął 
podróż do archipelagów  O ceanu P o ­
łudniowego, zaginąt przed pięciu laty 
bez śladu

Wiele osób nie może wyobrazić so 
bie nowoczesnych królów’ f inanso ­
wych inaczej, aniżeli przy  ogrom nym  
b iu rku ,  z grubym  cygarem w ustach 
. s łuchaw ką telefoniczną przy uchu. 
Je s t  lo dowód, że nie zajrzeli oni ni 
gdy do biur m ilionera L lal Rancha.

Główny akcjonariusz  największej 
w A m erjce  Północnej fabryki maszyn 
rolniczych m iał wprawdzie także biur 
ko  i to o wiele większe, aniżeli jego 
koledzy, lecz nie podpisywał na nim 
k on trak tów  ani czeków’.

Hal Ranch na swym b iurku  grał w 
„kulk i" .  Stół tc-n przypom niał b ilard  
japoński: najważniejsze decyzje uza­
leżniano od tego, cz> generalny dy re­
k to r  tego olbrzymiego przedsiębior­
s tw a rzuci 9 ku! d rew nianych  w przez 
daczom dla nich 9 dziur, czy też nie. 
Na podstawie doświadczeń z ostatnich 
iat nie m ożna bynajm niej twierdzić, 
że te m etody były o tyle gorsze, an i­
żeli inne, p rak tykow ane  przez innych

milionerów F irm a  Hal Ranch k w it­
ła i rozwijała się doskonale.

W  październiku 1929 r. jednak ku 
le zaczęły się mylić. Podczas strasz­
nego k rachu  giełdowego na Wall- 
s treet m ajątek  pan a  Rancha zm niej­
szył się praw ie o połowę.

— Dosyć tego! —  powiedział milko 
nt r, gdy skonstatował, że cała „pra- 
ca'.‘ ostatnich lat była d arem na  nie 
posiadał teraz o wiele więcej, aniżeli 
oddziedziczył swego czasu po swoim 
ojcu. Postanowił zatem reszte swego 
życia poświęcić przyjemnościom

Krótko potem wsiadł na swój wspa 
niały jach t  luksusowy i wyruszył w 
podróż dokoła świata.

Dnia 4 listopada „Sw eethcart"  z za­
łogą składającą  się z 65 ludzi i nieb 
cznej rodziny m ilionera opuścił w y­
brzeże Kalifornii Ostatnie w iadom o­
ści nadeszły z Japonii  gdzie statek 
przybił do brzegu i zaopatrzył się w 
dużą ilość żywności. Po tem  nie było 
już żadnych wieści o jachcie pana .  
Rancha.

Poszukiwania, k tóre  trwały kilka 
miesięcy, m e dały żadnych rezulta 
tów. W  ponure j sali „zaginionych o- 
k rę tów " towarzystwa ubezpieczenio­
wego Lloyds w Londynie biły dzwo­
ny na znak. że znów zaginał jakiś  o 
kręt.

W ciągu ostatn ich  lat, jak wiado­

mo, Japończycy zdobyli dla siebie ca ­
ły’ rynek tropikalny. Z niew iarygodną 
w ytrwałością i dzięki n iep raw dopo­
dobnie niskim cenom  swych p ro d u k ­
tów przem ysłow ych opanow ują  om 
pod względem gospodarczym  nawet 
najm niejsze wysepki.

W poszukiwaniu nowych klientów’ 
i celem zakupienia  ład u n k u  kopry, 
statek .Takaishi M ara"  przybija ł do 
wszystkich wysp kora low ych archipe 
lagu Oceanu Południowego. Biały ku 
piec zazwyczaj nie dociera do tych o- 
kolic. Można sobie wyobrazić zdumie 
nie Jap o ń c z y k ó w , . gdy na jednej z 
małych wysp Salom ońskich wyszli 
im na przeciw biali, w itając ich u 
przejmie: — How do you do?

W łaściwie ludzi tych nie m ożna by 
ło nazwać „białymi". Silne słońce o- 
paliło ich na kolor czarno-bronzowy. 
Jedynie  jasne włosy i niebieskie oczy 
zdradzały, że nie są to krajow’cy. By­
ła to załoga jach tu  „Sw eethcart"  k tć  
ra w pobliżu lej wysepki bez nazwy, 
padła ofiarą  katastrofy . Od lat p ro ­
wadzili oni ra jskie  życie na tej słone­
cznej wyspie. Zdobyli sobie serca kra 
jow’ców, d aru jąc  riajstarszemu ich 
szczepu u ra tow any  z okrętu  g ram o­
fon i 12 płyt pana  Rancha.

Czcigodny staruszek odegrał Japoń  
czykom wszystkie melodie. J a k  się o- 
kazało, na jukochańszą  jego piosenką 
jest „przebój" , w k tó rym  m ow a o b a ­
nanach...

Gdy „Sw eetheart"  opuszczał swego

czasu Amerykę, piosenkę tę śp iewano 
we wszystkich częściach świata. Obec 
nie m a ona wszelkie szanse, by zo­
stać hym nem  narodow ym  m ieszkań­
ców wysp Salomońskich.

Pan Ranch czuje się doskonale i 
gra teraz w b ilard  orzechami kokoso­
wymi. Społeczne różnice byłej załogi 
jach tu  milionera am erykańskiego , we 
dług zdania Japończyków , starły  sie 
zupełnie. Komendy nad  rozbitkam i 
nie objął kap itan  sta tku  ani też eks- 
milioner, lecz jeden z palaczy, k tóry  
okazał się najprak tyczniejszym  z 
nich. Żyje on w nieślubnym  m ałżeń­
stwie z córka Hal Rancha, na k tórej 
milionowy spadek spekulowało  kie­
dyś stu synów z najlepszych rodzin 
Ameryki Północnej Oboje w ydają  sie 
być bardzo szczęśliwi

Japończycy oczywiście zapropono* 
wali, że zabiorą część białych ze soba 
i odwiozą ich z pow rotem  do cywili­
zow anych okolic. T y lko  trzy osoby 
skorzystały z tej propuzycji. Pozosta­
li biali mieszkańcy wyspy nie tęsknią 
wcale za naszym  światem. Japończy  
cy opowiadają , że cha tka  eks milio­
nera w’y tapetow ana jest banknotam i 
dolarow ym i i czekami.
. Pozwolił on zdum ionym  gościom 

zabrać te drogocenne bankno ty  ze so 
bą. „Tagaishi M aru" zobowiązała się 
jednak  w zam ian za to przywieźć n a ­
stępnym  razem  kilka narzędzi, ap a ra t  
rad iow y i nowe płyty dla wrndzŁ 
szczepu.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Jędrzejowska stracona da Polski?

orczrjwe jiog/oslif o /e/ pi itsjściu na z«ra»'Otf©fi/jli*/o
Już przed kilku dniam i agencja 

Reutera podała wiadomość o p rze j­
ściu na zawodowstwo najlepszej poi 
skiej temsistki, Jadwigi Jęd rze jow ­
skiej.

Pogłoska ta, całkiem niew iarygod­
na została zbagatelizowana. Ale oto 
PAT w' depeszy z New Yorku polwier 
dza częściowo doniesienia angielskie.

„Pom im o niedawnych zaprzeczeń, 
znakomita tenisistka amerykańska 
Wiils-Moody przeszła na zawodow  
stw o i zamierza w nadchodzącym se­
zonie zimowym odbyć profesjonalne

Sarosi III, bral znakomitego p i łka­
rza dr. Sarosiego zdradza również 
wielkie z lolności footbalowe. Sarosi 
III został zaangażowań., na pozycję 
środkowego napastn ika w Ferencva 
rosie i będzie grał obok swego brata.

Cramin przegrał niespodziewanie 
podczas swego tournee po Japonii z 
czołowym tenisistą Japońsk im  Yanui- 
gishi 5:7, 2.6. Drugi Niemiec Henkel, 
wygrał z Hinaso 6:3, 6:4 Oba mecze 
odbvłv się w Osaka.

W aalberg, fenom enalna pływaczka 
holenderska, pobiła znów rekord  świa 
ta — tym razem na 200 yardów- st. 
klas. Czas W a a l łn rg  2:12,6 u s tan o ­
wiony byt w sam otnym  biegu. Daw­
ny rekord  należał do Niemki Hóltz 
ner.

Nowy światowy rekord lotniczy —
w wysokości lotu ustanowił znany 
włoski pilot Wojskowy Sloppani, k tó ­
ry na trzysilnikowym płatowcu o oti 
ciążeniu 2000 kg. osiągnął wysokosc 
7831 metrów, bijąc w ten sposób wła 

•sny rekord  o 00 m etrów

Eddic Philips, b. bokserski mistrz 
świata w wadze półciężkiej pokonał 
w Londynie na punk ty  m istrza Nie­
miec i E uropy w wadze ciężkiej Arne 
Kólblina.

W outers (Belgia) pokonał w- meczu 
boksersk im  o mistrzostwo E uropy  w 
wadze średniej Locatcllego (Italia) 
na punkty . Mecz odbył się w Brukseli 
w obecności 10 tys. widzów.

Edward Ban przybył już lo Paryża
i złożył wizytę w redakcji L \.uto —  
Bokser polski oświadczył, ze w zna­
wia treningi i zamierza rozegrać w 
Paryżu kilka walk. Przeciwnicy Ra­
na nie zostali jeszcze uslaleni

tournee.
Pierwszą przeciwniczką Moody ma 

być znana tenisistka polska, Jędrzr 
jowska".

Oczywiście mecz Moody —  Jędrze­

jowska, oznaczałby rozstanie się Po l­
ki z tenisem am atorsk im . Dla nasze­
go sportu  byłby to cios n iepow etow a­
ny. Trzeba pamiętać, że poza Jęd rze­
jow ską nie posiadam y ani jednej te-

nisistki o klasie światowej.
Z drugiej s trony istnieje eszcze 

możliwość, że cała pogłoska o zam ia­
rze Jędrzejow skiej jest tylko nieporo­
zumieniem.

Polski Związek Lawn Tenisowy 
stwierdza, że nic m u nie wiadom o o 
rzekom ym  przejściu Jędrzejow skiej 
na  zawodowstwo. Jędrzejow ska ró w ­
nież zaprzecza tym pogłoskom.

Cp mówi dr. Szent-Gyorky
o  r  9 1  ii t t / r A o w o u / c z e /  s p o r t u

Prot. dr. Szent-Gvórgv z Szegedy- 
nu, k tóry  jak  wiadomo, został odzna­
czony nagrodą Nobla, stał się na W ę­
grzech jedną  z najpopularn ie jszych  o- 
sobistości.

44-letni uczony odbyw ał studia <i- 
kademickie w Chambridge, gdzie wpo 
jono w mego silne um iłow anie spo r­
tu. Dr. Gyorgy jest dotychczas dosko­
nałym wioślarzem, jego żona jest m i­

strzynią tenisową Alfóldu, a córka 
zdobyła n iedaw no mistrzostwo teni 
sowę juniorów.

W udzielonym ostatnio wywiadzie 
prof. Szent. Gyórgy oświadczył m. in.:

„Jestem  przekonany, > że naszym 
największym  sprzymierzeńcem  przy 
w ychowaniu młodzieży jest sport.

Przede wszystkim dlatego, że n a j ­
lepiej rozwija charak tery . Szczególnie

gry zespołowe kształcą tak ceinone 
i ważne w życiu cnoty, jak  w y trzym a­
łość dyscyplinę, trzeźwą ocenę sy tu­
acji, szybkość decyzji. Tych rzeczy 
me nauczy się nikt z książek. Boisko 
sportowe jest szkołą życia.

Prof. Szent-Gyórgy, k tóry  jes! do­
tychczas członkiem szgedyńskiego 
klubu atletycznego, grał do niedaw 
na w pierwszej jedenastce ligowego 
„Szegedu11.

Wystawa przy ul. Przemyskie!
Pałac Tow arzystw a Przyjaciół 

Sztuk Pięknych przy pl. Szczepań­
skim w Krakowie jest za szczupły na- 
wet na lokalne potrzeby. Tym  więcej, 
że chlubne intencje jego dyrekcji u 
siłują od czasu od czasu zapoznał 
Kraków- także i z g rupam i pozakra- 
kow.skich plastyków a naw et z tw ór­
czością zagraniczną. Jest on zresztą, 
jeszcze ciągle, pod bojkotem  m łod­
szych artystów, k tóry  to konflikt 
sądzą —  czas by był już najwyższy 
zlikw ldować. Zawodow-y Związek 
Plastyków stracił niestety swój salon 
przy pl. św Ducha a nowego gniazda 
przy uł. Łobzowskiej dotąd jeszcze 
sobie nie sklecił. To w dużej mierze 
—  obok i niezależnie od swoistych 
przyczyn ideowych! —  było powo 
dem, że żydowscy plastycy skupili się 
w odrębnym  związku. Zrzeszenie ży­
dowskich ar tystów  daje swym człon­
kom —  a bywało, że i gościom i nie 
Żydom —  możności wystawowe w 
bardzo szczęśliwych w arunkach , bo

Dr. B. KUPCZYK
przeprowadził się na ni. Jasną 6.

Choroby nerwowe ord. 3 —5.

w lubo nie na ten cel zbudow-anych 
lecz doskonale naświetlonych, p rze­
s tronnych i p ięknych salach Żyd. Do­
mu Akademickiego przy ul. P rzem y­
skiej.

Kam panię jesienną rozpoczęli obec 
nie trzej młodzi malarze. Na pierw­
szy ogień poszli Griinberg, Pfeffer- 
berg i W ein traub , występując z do­
robkiem  ilościow-o wcale znacznym. 
Co jeden to indyw idualność inna. O 
Griinbergu jednakże i W eintraubie,  
których fizjognomia m alarska nic zdo 
łata się jeszcze wyraziście ukszta łto­
wać, narazie  trudno  wydać zdecydo­
wany osąd

Grimberg jest zjawiskiem o tyle cie 
kaw-ym, że jest to zaw-odowy i czyn­
ny bankowiec, bez żadnych studiów 
fachowych, k tóry  maluje, w-ykazując 
duży instynkt malarski. Zdradza n ie­
wątpliwie szlachetne w-yczucie kolo­
rystycznych walorów i uwagi godne 
zdolności budow ania  brył plastycz­
nych. Jest to już tajem nicą sam orod­
nego talentu, że mimo samouctwa. 
obrazy Griinberga a zwłaszcza kw ia­
ty jego, z pew nej perspektyw y budzą 
w rażenie swoistego artyzm u. Obrazy 
W ein trauba  wywołują również w ra­
żenie dy le tan tyzm u —  zdaje się, że i

Putout nu srśucMnąt r f e s ^ c z
Jak  donoszą z Budapesztu, /.ostał 

łam opaten tow any w-ynalazek, urno- 
ŻW wiający wywoływanie sztucznego 
•deszczu o każdej porze roku i na ży­
czenie zainteresowanych. Wynalazca 
jest ad iunk t  uiiiw budapeszteń­
skiego, Aladar Rovo. do spółki z inży­
nier! m Góróg. O pierając  się na za­
obserw owanych zjaw iskach w przy ­
rodzie. iż w w ypadkach  wielkiego po 
żarn lasów- następow ały  z reguły 
wskutek odpowiedniego ruelni p o - 
wietrzą duże opady zastosowano m e­
todę spalan ia  b. wielkich ilości nafty 
dla spowodowania podobnych na- 
stępstw

Doświadczenia te powiodły się w 
labora torium  w całości. Okazały się 
jednak zbyt kosztowne, by je stoso­
wać w praktyce. Dla uzyskania bo ­
wiem odpowiedniego efektu, łj. wy­
w ijan ia  dostatecznie obfitych opa­
dów deszczowych, należałoby spalić 
nafty  za jakie 100.000 zł.. Niezrażeni 
tym jednak  wynalazcy w ykazują, iż 
koszty te w rezultacie zw raca ją  się. 
jeśli się zważy, że straty, poniesione 
na Węgrzech w czasie ka tastro falnej 
posuchy t r. 1034 wyniosły 500.000 zł

W  każdym  razie dowodzą, iż koszt 
ich metody w stosowaniu do n o rm al­

nego naw-odnieniagrunlu ma się tak 
j;ik 1 względnie 2 do 25.

10 pełnomorskich kutrów rybackich
aircyntajtf wfcrórfce potscy ry b a c y

on systematycznego przygotow ania 
m alarskiego nie posiada i jest s tuden 
tom uniwersyte tu  —  niem niej jednak  
tają  się i w- nich pierw iastki m a la r ­
skich uzdolnień.

Oblicze już w yraźne i w pew nycu 
k ie runkach  skrystalizowane posiada 
Jak u b  Plefferberg. Oczywiście w- wie 
ku lat dwudziestu i kilku tru d n o  od 
twórcy żądać zdecydowanej świado­
mości celów i środków  • nieskażonego 
opanow-ania rzemiosła. To też limu 
rozwojowa Pfefferberga idzie spiralą 
niewątpliwie ku górze, a to już zna 
czy. W ysław ione rzeczy jego są co- 
p raw da nierówne, ale jest na w ysta­
wie kilka dobrze nam alow anych  k ra j  
obrazów-, t rak tow anych  dekoracyjnie  
szerokimi p lanam i i harm onijn ie  zbu 
dowanych. Jest tam  kilka bardzo u- 
danych portre tów  czj studiów- por 
tre tow ych (głowa mfodego Żyda, po ­
dobizna p. Żęberki i m aleńka głowa 
mężczyzny w okularach). N arysow a­
ne bez zarzutu, kolorystycznie miłe i 
szlachetne, o rodzim ym  sentymencie 
etnicznym. No i są w-idocznie podo­
bne, a to jest istotnym aw ansem  p o r­
tretu.

Całość pokazu ciekawa i u jm ująca. 
To też nie wystarczy przeczytać tę 
notatkę, trzeba koniecznie na w ysta­
wę pójść i skonfrontow ać me uwagi 
z rzeczywistością. Okaże się przytem, 
że byłem może zbyt powściągliwy, 
ze młodzi artyści zasługują na  ak cen ­
ty cieplejsze i że w arto  było potru- 
dzić się i okazać im osobiste zamte- 
resow-anie. s. gb.

Stocznia Instytutu rybołóstwa w 
Gdyni w ykańcza w szybkim tempie 
10 pełnom orskich kutrów- rybackich 
które będą uruchom ione już w bieżą- 
cym zimowym sezonie rybackim. No 
we statki wzorowane są na typie duń 
skini, k tóry najwięcej p rzyją ł się na 
południowym  Bałtyku i najchętnie j 
jest używany przez naszych ry b a ­
ków, Ostateczna form a tych statków 
jest wynikiem  kilkuletnich prób i do

świadczeń w- budownictwie statków 
rybackich na naszej stoczni

W  rozmowie z gdyńskim k orespon­
dentem ag. „Kabel", k ierow nik  sto­
czni, inż. Żabicki oświadczył, że p ró ­
by te zostały ukończone i stocznia 
p. zystąpiła do budowy seryjnej w- mo 
mencie, kiedy może dać statek solid­
ny, dobry i odpowiedni do dotychcza 
sowej skali nasz\cii  połowów pełno­
morskich.

Dr. Ipacy  H o c f a m
lek. chorób wewnętrznych  

przeprowadzi! się 
N A ULICĘ WIELOPOLE L. 8. 

TELEFON 149 76

Ożywiony sezon eksportu sę
Z pogranicza polsko - niemieckiego 

donoszą, że w- związku z rozpoczę­
ciem sezonu na gęsi, codziennie przy 
bywają do Niemiec pociągi towarowe 
z ładunkiem  gęsi, głównie z Polski. 
Litwy i Jugosławii. Dotychczasowa 
transpor ty  wyniosły 475 tys. sztuk gc 
si Cały kontyngent wyniesie około 
1.100.000 sztuk. Większość, bo 700

tys. pochodzi z Polski. 250 tys /  Li­
ty, y, a 100 tys. z Jugosławii. Masowy 
przywóz gęsi będzie trwał do końca 
listopada, przede wszystkim celem po 
krycia zapotrzebowania świąteczne­
go tego ar tykułu  Jak  nas inform ują, 
w Polsce eksporterzy płacą producen 
tom, t. zn. rolnikom, do 4.50 zł za 
sztukę.

CO SŁYCHAĆ W „BAGATELI1*?
T eatr Bagatela1' w ysław ia w dalszym c ią ­

gu rew elacyjną rewię pt. „Czarow ny w alc", 
•lest lo najzabaw niejsza rewia, daw no niew i­
dziana, o interesujących sytuacjach  kom e­
diowych i zabaw nych pow ikłaniach.

.Na szczególnie w yróżnienie zasługuje balet 
Ostrowskiego- który zbiera ow acyjne braw a 
za pomysłowe tańce. T adeusz P ilarsk i trawi 
licznie zebraną publiczność w skeczach: — 
„Piesza m otoryzacja" i „Kto zapłaci"? w to ­
w arzystwie O leńskiej K onarzew skiej. Ref- 
Reua i babińskiego.

Dziś w niedzielę trzy przedstaw ieniu tej 
przebojow ej rew ii.
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SprueJai
NADZWYCZAJNA OKAZJA! K am ienica no 

wa, luksusow a, 4-piętrow a, docuód 9 proc, 
cena 210.000 zł. w tym  dług 48.000 zł. — 
(Centrum  m iasta).

KAMIENICA now a, 3-piętrow a, narożn ik i — 
pełnoko.nfortow a, 3 sklepy, dochód rocz­
ny 15.000 zł.; cena 150.000 zł.

NIEBYWAŁA OKAZJA! K am ienica 3-pię­
trow a z pełnym  kom fortem , dochód 10 
proc.; cena 128.000 zł., w tym dług 80.000 
zł. Bank. Gosp. Kraj. (Centrum m iasta)

KAMIENICA nowa, 2-piętrow a, kom fort, do ­
chód roczny 9.000 zł., cena 90.000 zł. w 
tym  dług 14.000 zł. (tuż przy dw orcu).

KAMIENICA now a 3-piętrow a, kom fort, po ­
łudniow a, 4 okna frontu , aochód roczny 
7.600 zł., cena 75.000 zł. (tuż przy U niw er­
sytecie).

KAMIENICA 2-piętrow a, pełnokom fortow a, 
22 ubikacje, czynsz 520 zł. mieś., cena 
52.000 zt.

DOM nowy,- 11 ub ikacji, 2 sklepy, półkom - 
fo rt, czynsz 250 zł. rnies , cena 25.000 zl , 
gotów ką 15.000 zł.

KAMIENICA nowa, piętr., narożn ik , 11 ub i­
kacji, sklep, czynsz 235 nues., cena 22.u00

zł. KAROL KULCZYK, KRAKÓW. OSIEDLE 
OFICERSKIE, MONIUSZKI 2, TEL. 133-03

^ pTe k Z 0 P U C H “
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca p ie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry puchow e i inne. P rzy j­
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia  
kołdry.

F U T R A  Radio -Waisztat

FUTRA
p a s a :

PIERW SZE 
BIELAKA

OBICIA meblowe nowoczesne (wełna z lnem) 
z w łasnej tkaln i ręcznej po cenach bardzo 
przystępnych. T horn , GRODZKA 42 m 5.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ram ki do gazet dostarcza po cenach 
łab rycznycn  WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M Neuman, Berka Joselewi- 
cza 3.

KLUBOWY garn itu r okazyjnie do sprzeda­
nia u tap icera , K raków, św. Tom asza 26, 
teł 115-96.

KOŁDRY od najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

TANIA sprzedaż posezonow a w szelkich farb , 
lak ierów  „FarboL lask", K raków, Kałwa- 
ry jska  29.

SW ETRY n a jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
łrów , KRAKÓW, KRAKOWSKA 6.

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść świń 
sk^, sprzedaje. Sortow nia Szczeci, Kruków 
Rzeźnicza 31.

MIESZKANIA — wieksze — m niejsze, cen­
trum  K rakow a — bardzo okazyjnie w y­
najm ę N ajstarsze Biuro Mieszkaniowe, 
K raków, Zacisze 4. Szachowska. Telefon 
179-67.

W IECZNE PIÓRA ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PARKER11 I.T.P.
f a c h o w a  n a p r a w a  p i ó r  „ k a r t o -
TFKA " GRODZKA 40.

SPRZEDAM KAMIENICĘ kom fortow ą, 11 
ub ikacyj, dochód 3.840. Cena ostateczna 
36.000.—, gotów ką 28.500.—, reszta dług 
kasow y. Kraków Al. 29-go L istopada 45. D.

UOMY — kam ienice — sklepy — lokale — 
bardzo  okazyjnie — poleca N ajstarsze Biu 
r o  K upna - Sprzedaży Szachow ska, K ra­
ków, Zacisze 4. Telefon 179-67.

DAMSKIE, MĘSKIE, W YKONUJE E LE­
GANCKO, PIERWSZORZĘDNA PRACOW­
NIA FUTER, KRAKÓW, PL . W W . ŚW IĘ­
TYCH 8. CENY NISKIE, KONKURENCYJ­
NE.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra 
ch tana w ykonuje fu tra  męskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie robuty w zakres k u ­
śnierstw a wchodzące, z m ateriałów  wła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w K rakowie, K arm elicka 8.

dam skie, m eskle, NAJTA­
N IE J — DOGODNIE, za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

MOSLOWICZ 
K . . I  Ów RYNEK GL. Q  

PIĘTRO S I

PRACOWNIA NOŻOWNłCZO - MECHANI­
CZNA MITANA w Krakowie, ul. K rakow ­
ska 5. W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
szlifierstw a i nożow nictw a wchodzące jak  
ostrzenie noży m asarskich , in tro liga to r­
skich wszelkiego rodzaju  noży m aszyno­
wych. W szelkie roboty u m nie w ykonane 
w yróżniają  się starannością , precyzją i ta ­
niością.

KOMPLET NE w ypraw ki niem owlęce. Bieli­
zna, konfekcja dziecięca na jtan ie j. Obste n ­
der, Rynek 11

„BŁAWAT PODGÓRSKI" poleca duży w y­
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

Dyktatur E l e g a n c j i  poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam y k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz w szelkie inne artyku ły  w za­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, Kraków.

MEBLE lakierow ane, kuchenne, p rzedpoko­
jowe, pokoje dziecięce, m ieszkalne, gw a­
ran tow anej jakości — n a jtan ie j, K raków, 
B racka 6.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astex“, „Acude 
m c ‘ i inne w szelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca na jtan ie j firm a A r­
nold G ronner hurt„„Skład artykułów  gu 
mowo cntrurgicznyeh, san itarnych  i 'o p a ­
trunkow ych, K raków, sw. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

BIŻUTERIA, KRAKÓW K arm elicka 17, ku 
pu je  k artk i zastaw nicze oraz wszelki) 
biżuterię, płaci najw yższe ceny.

FUTRO DAMSKIE zl 195 sealskinow e sprze 
dam  okazyjnie LINKOW SKI, KRAKÓW, 
Grodzka 33.

OKAZJA. —  Nowy dom ek — 2-ubikacyjny, 
parcela, wolne m ieszkanie, „K raków, Ko- 
b ierzyńska Zalesie" zl 1.200.— oraz wiele 
innych okazyjnych sprzeda najs tarsze  
BIURO SZACHOWSKA, K raków, Zaci­
sze i.

FUTRO DAMSKIE okazyjn ie  do sprzedania, 
Moslowicz, K raków, Rynek gł. 9. Pierwsze 
piętro, Pasaż Bielaka.

Kraków. KAMIENICA trzechpiętrow a — no- 
w ov,ybudow ana — ulica Kościuszki — 
parcela uw ufrontow a —  okazyjnie 95.000. 
Sprzeda: „INFORMATOR", K raków, Pi ja r ­
ska 19 .Telefon: 116-45.

KAMIENICA dw upiętrow a — (Kraków — po 
czątek K azim ierza W ielkiego) —  docho­
dowa — 60.000.— DOGODNE spłaty  dtu ■ 
goterm inowe. „INFORMATOR", Kraków, 
P ija rska  10.

PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachow o napraw ia  tylko szltfiernia 
M yszkowski, Kraków, D ietlnwska 46

NAPRAWIA SO C JA L IST A  IGN. FRF1MAN 
AGNIESZKI 1

JUZ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 
PŁÓCIFN NEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOŁ ABORATO- 
R1UM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— aERVIUE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148-33.

  *

JED YN IE w firm ie B. ENGELSTEIN zamó- 
y isz n a jtan ie j: Swetry ręczne i m aszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy h aft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

• auL. w ych ow an ie

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH 
JĘZYKÓW  dostępna d la  każdego. P ro ­
spekty w ysyła S tanisław  Goldman, 

K raków, Szewska 17.

KURSY KROJU, M odelowania i Szycia, kon­
cesjonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
HALPERN - SUSSEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akadem ie. N auka najnow ­
szym systemem w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectw a. W pisy: K ranów, KRUP­
NICZA 18.

M a t r y m o n i a l n e
DW UDZIESTOLETNI, p rzysto jny student, 

p ragnie poznać pannę w celu towarzysKim. 
Łaskaw e zgłoszenia należy kierow ać, Ku­
rie r W ieczorny, K raków, M ikołajska 3. 
poa „Przyjaźń*

Rozne
FUTRA dam skie, m ęskie, na jtan ie j zakupisz 

tylko u BKOCHA, KRa KOW, STRADOM 2. 
P rzy jm uje  do odnaw iania  płaszcze i ko ł­
nierze z popielatych indyjskich  breitszw an 
ców.

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków , SeDastiana 23.

BUCHALTERIĘ zakłada, nadzoru je  — tanio  
— pierw szorzędny bilansista. K raków, 
S kry tka oocztow a 48*2.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSEF 
W U JE  na jtan ie j stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

AKWIZYTOR do zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz* 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artystycznej44, Kraków, ul. św. 
Krzyża 7.

K i. upno
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 

różne łóżka polow-e. Z akłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEK T" 
(dywanowe) wszelkie reperacje  gruntow nie 
tam o — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

ZAKŁAD arl. sto larsk i w ykonuje soiidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ SZLAK 51. Tel. 172-10.

SFNSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zaw iada­
m ia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arów  
zim owych, dla o rien tacji k ilka cen P alta  
m eskte od 28.50, k u rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyniak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem , na jtan ie j tylko w „ELDEKA" K ra­
ków, D ługa 46.

R e k l u m a  _  
tMżwitgnitK  f  
t'w a  a* cf i u •

INSTYTUT KOSMETYCZNY

„LA-FEE"
pod kier. lekarskim

po pow rocie z P aryża  3 W iednia, w ykonuje 
w szelkie zabiegi kosm etyczne wedle najnow ­
szych m etod zagranicznych. — N ajnow szy­

m i aparatam i.
K ierow niczka Fela KRANZ BRACIE JOWSKa

K raków  XXII. Lw ow ska 22. — Telef. 184-64.

SKŁAD SUKNA Ri term ae RYNEK 9 i pasaż 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow  • 
sze wzory m ateriałów  bielskich i a n g ie l­
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki.

TAPCZANY, fotele do span ia  różnego sy­
stem u, poduszki, łóżka polowe, poleca pru  
cow nia tap icerska, K ranów . św. T am asza 
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANINA. Św iatowej sla 
wy firm y SOMMERFELD już oa zł 12u0.- 
wzwyż lylko we firm ie WŁADYSŁAW BO ■ 
LONSKl, K raków, Św. ANNY 3.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOET 
NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKOW 
DIETLA 44, I. P. W YKONUJE OPASK3 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI' 
ŚL E PE J K IsZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSI4DA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

f* UTRA dam skie, m ęskie w w ielkim  wybc 
rze na jtan ie j zanupisz —  przerobisz ty lko  
GRODZKA 35. — Dogodne w arunki.

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie w ielki wy 
bór. H urt — detal. C E. LEIDNER, K raków  
S tiadom  6.

„RAZOL" goli bez brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu k ilku  m inut.

„RAZOL," specjalny dla 
Pań osuw a zbyteczne nie 
estetyczne ow łosienia 

P ouad te  proDagujemy 
„B El,l,O T*\ k tóry  ozu 

wa włosy w raz z cebulką —  -
SchSaw ald, K raków . D ietla fil. (Niekrę 

ce w ejście przez sień na lewo).

FUTRA dam skie n a jtan ie j zakupisz, p rzero ­
bisz dogodnie: ZALER, F liariańsk i 39.

ELEGANCKIE ! kapelusze dam skie poleca* 
„Ada* , D ługa 43. P rzeróbki w ykonuję szyb­
ko i tanio.

KOŁDRY, Linoleum , C hoaniki, Kapy, F ilan  
ki itp. poleca z 20*/« RABATEM ty lko1 
SCHAKF, K raków , KRAKOWSKA 21 (w
podw órcu).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA­
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój o l­
brzym i w ybór Dla orien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła 
dzie także najdroższe gatunki.

Ba r  „IMMERGLuCK" — Kraków  — P rą d ­
nik Czerwony dancing codziennie od dzie  
w iątej wieczór.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „ItECORD CRAW a 
TES", K raków, F lo riańska  35. W łasna w y­
tw órnia. — H urt — Detal. Fachow a n a ­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-68

SWETRY
JULIUSZ NACHT
K R A K  ÓW, STRAI I C  M 5

OGŁOSZENIA: Rozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m /m , szerokość z7P m/m. -— Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lam ie Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 lam ie za 1 m /m zl 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zl € 50 Nadesłani za 1 m /m  w 1 lam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 tam te zt 20.—, 2 tam ai b zl 3 0 —. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poam kujecych  pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne «,---. słowo w drobnych zl 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy aa 10 słów Za zastrzeżenie m ie jse t dolicza się 26 proceat__________________________________ _______

Wńdaktor odpowiedzialny i wydawca: August Comber. Drukarnia „Monopol14 w Krakowie.


